Nr. 153 


Kraków, czwartek 9 lipca 1931 


Należytość pocztowa opłacona ryczałlem 


Rocznik XL 


Cena numeru 25 gr. 


Miasigcznie zł. 5'50 


ADD 
Radakoja | administracja: 
Kraków Zagranisą 
uł. Dunajewskiego 5 mlesiąsonia 9 złotych 


Talsion Radakoji 103.98 
Teleton Adminiatroj! 103-10 
Adres dla talegramów: 


NAPRZÓD KRAKÓW 


NAPRZÓD 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


angą adresu BO gr. 


Wychadzi codziennie rang 
z wyjątkiem panledzisików 
1 dnl poświątecznych 


Kanta PKO Kraków 400.070 


> ul m F 
. Zyndram Kościałkowski 


Od Kazimierza W. 
do M. Prystora 


W życiu gospodarczem błędy nie dadzą się 
zamaskować. Wykazują je rezultaty z dokład- 
nością zegara lub termometru. 

Np. w ostatnim zeszycie urzędowych „Wia- 
domości Statystycznych”, wydawanych przez 
główny urząd statystyczny (Nr. 18 z 25 czerw- 
ca) można, jak na cyferblacie zegara lub na 
liczniku elektrycznym czy gazowym, odczy- 
taé skutki zaprzedania monopolu zapałczanego 
p. Kreugerowi aż do roku 1965 i związanego 
z tą transakcją podrożenia zapałek. Na str. 406 
w tabeli wyłkazującej cyfry zbytu na rynku 


wewnętrznymi towarów skartelizowanych i 
monopolowych ostatnią rubrykę wypełniają 
zapałki. 

Wiadomo, że interes z Kreugerem został 


zrobiony bezpośrednio po wyborach brzeskich 
w listopadzie 1930 | że było ta zapowiedzią 
podrożcnia zapałek, które też w dwa miesiące 
potom rzeczywiście nastąpiło. Ołóż zbyt za- 
pałek w Polsce wynosił poprzednio miesięcz* 
nie 12—14 tyśięcy skrzyń (po 5 tysięcy pude- 
lek). a mianowicie: 


w kwielniu 1930 12 065 
w alu „ 13.353 
m erwau " 13.325 
„ Lpo 13.199 

sierpniu " 13.042 
a wrześniu 12,724 
« październiku „ 14.004 
„listopadzie 5 13.174 


Gdy zastraszyła kupców i konsumentów 
wiadomość, że zapalki podrożeją, zaczęli na 
gwalt zaopatrywać się w nie na. zapas przed 
podrożeniem. | ota w dwóch następnych mie- 
siącach cyfry zbytu podskoczyły ogromnie: 

w grudniu 1930 18.174 
w styczniu 1931 18.443 

Ale potem, gdy podrożenie zostało wprowa- 
dzone w życie, ludzie zaczęli oszczędzać za- 
patki, jak tylko mogli, wskutek czego w na- 
stępnych miesiącach cyfry zbytu zapałek rap- 
townie spadły do czwartej, do szóstej części, 
a po wyczerpaniu taniej nabytych zapasów 
podniosły się zaledwie do połowy cyfr zeszło- 
rocznych: 


w lutym 1931 3.188 
» Marcu „ 2.274 
= kwietniu » 6.154 


Taksamo położenie ruchu budowlanego na 
obie łopatki wywołało z natury rzeczy zmniej- 
szenie zbytu materjałów budowlanych. Widać 
to na cyfrach zbytu żelaza walcowanego, a je- 
Szcze bardziej cementu, który wynosił (w to- 
nach): 

w kwietniu 
w kwietniu 


1930 71.397 
1931 45.060 


P. premier Prystor zapowiedział, że popie- 


rać będzie budownictwo domów drewnianych. | 


Na to powiedz .li jedni: 

— Trumien. 

Inni zaś powiedzieli: 

— Król Kazimierz Wielki zastał Polskę dre- 
wmianą, a zostawił murowaną. Sanacja zaś za* 
stała Polskę murowaną, a zostawi drewnianą. 


wojewodą Iwowskim 


W związku z nominacją dotychczasowego wo- 
jewody lwowskiego p. Nakoniecznikowa na pod- 
sekretarza stanu w sanacyjnych kołach poli- 
tycznych zastanawiają się, klo obejmie stanowi- 
sko wojewody łwowskiego. Wzbudza to tem więk- 
sze zaciekawienie, iż wedle istniejących planów 
województwo lwowskie ma objąć w niedalekiej 
przyszłości również województwo stanisławow- 
skie i tarnopolskie. 

Jako przyszlego wojewodę lwowskiego wymie- 
niano obecnego wojewodę wolyńskiego p. Józew- 
skiego, wicewojewodę wileńskiego Kirliklisa, oraz 


| 


wiceministra 
skiego. 

Ale lwowski „Dziennik Ludowy“ dowiaduje się, 
iż wojewodą lwowskim ma zoslać obecny wo- 
jewoda białostocki p. Zyndram Kościałkowski. 
Nominacja jego na wojewodę lwowskiego nastą- 
pić może jeszcze w dniu dzisiejszym. 


spraw  wewnęlrznych Stamirow- 


Właściwa przyczyna nominacji Nakonicczni- 
wa na podsekretarza — podobnie jak i nomina- 
cja p. Kościałkowskiego na wojewodę lwowskie- 
go — okryta jest tajemnicą. 


Po wyroku sądu obywatelskiego 


W Nr. 144 z soboty 27 czerwca br. opublikował 
„Naprzód“ wyrok sądu obywatelskiego, uniewin- 
miający tow. dra Józefa Rosenzweiga od oskarże- 
mia, jakoby w charakterze radcy miejskiego fal- 
szywe zarzuly podnosił przeciw p. Rudolfowi No- 
wakowi, kierownikowi ruchu w elektrowni miej- 
skiej, Wyrok sądu obywatelskiego dał pełną sa- 
tysfakcię tow. drowi Rosenzweigowi za oszczer- 
czą kampanię, jaką przeciw memn prowadził w tej 
sprawie „IOK“. Podpisany był ten wyrok przez 
powszechnie szanowane nazwiską dra Panka. em. 
prezesa sądu okręgowego. dra Habudy j dra Mi- 
ksiewicza 

P. Rudolf Nowak wy 
do redakcji „Naprzod 


ekal dziesięć dni, zanim 
wysta! sprostowanie. — 
Tymczasem tow. dr. Rosenzweig wyjechal na łe- 
tje ; sprostowanie nadeszła dokładnie nazajutrz 
po iego wyjeździe. Wskutek jego niechecności nie 
możemy narazie zamieścić komentarza do otrzy” 
manego sprostowania. Sprostowanie zaś musimy 
zamieścić na mocy $ 19 ustawy prasowej, bez 
względu na prawdziwość czy nieprawdziwość tre- 
ści sprostowania. Ale czytelnicy zrozumią, że wy- 
rokiem sądu obywatelskiego sprawa jest ostalecz- 
nie załatwiona i żadne rzekome sprostowania tego 
orzeczenia nie obalą, 

Otóż nadeslane nanı sprostowanie opiewa: 

„Na zasadzie § 19 ustawy drukowei upraszam 
o sprostowanie w sposób w tymże przepisie wy- 
mieniony, w najbliższym numerze „Naprzodu“, — 
treści artykulu pod tyt. „Wyrok sądu obywatel- 
skiego“, zamieszczonego w Nr. 144 z daty: sobota 
27 czerwca 1931, a mianowicie: Nieprawdą jest, 
by śledztwo przeciw dyr. Bielińskiemu į spólnikom 
wykazało nadużycia, które naraziły gminę na © 
gromne szkody. Natornwast prawdą jest, że śledz- 
twa przeciw mnie nie wykazało żadnych nadużyć 
i że działalność moja w elektrowni nie narazila 
gminy na żadne szkody. — Nieprawdą jest, by wi- 
ceprezydent Wielgus w postępowaniu dyscypli- 
narnem przeciw mnie prowadzonem, doprowadził 
do mego uwolnienia. Natomiast prawdą jest, że w 
postępowaniu dyscyplinarnem zostałem jednomy- 
ślnie od oskarżeń į wszelkich zarzutów uwolniony. 
Nieprawdą iest, by w protokole posiedzenia komi- 
sli dyscyplinarnej znajdowała się wzmianka, że 
radca miejski dr. Lauer uznaje winnym p. Nowa- 
ka, ale będzie głosował za uwolnieniem, — gdyż 
sprawa jest zbyt głośną i może szkodzić większo- 
Ści rady miejskiej, Natomiast prawdą jes 
protokole takiej wzmianki niema. — Nieprawdą 
jest dalej, by po wyroku wwalriającym mnie w po- 
stępowaniu dyscyplinarnem dr. Rosenzweig we- 
zwal prezydenta Rollego na posiedzeniu rady miej- 
skiej. aby nakazal mi zaskarżenie dra Rosenzwei- 
ga do sądu i jakoby prezydent Rolle wydał mi ta- 
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W takim razie cement doprawdy jest niepo- 
trzebny. 

Wogóle wszystko stało się nicpatrzebne — 
oprócz posad dla sanatorów. 


kie polecenie. Natomiast prawdą jest, że ja sam 
prosiłem prezydenta Rollego o udzielenie m| ze- 
zwalenia na ściganie karno-sądowe dra Rosen- 
zweiga, oraz że p. prezydent Rolle udzielił mi ta- 
kiego zezwolenia. — Nieprawdą jesi wreszcie, by 
przesłuchani na kilku rozprawach na dowód praw= 
dy świadkowie, potwierdzili prawdziwość wszyst= 
kich zarzutów, podniesionych przez dra Rosen- 
zwega przeciwka mnie, jakoby świadkowie ze- 
znali nawet o dalszych nadużyciach, które nie byly 
ujawnione na posiedzeniu rady miejskiej, Tak sa- 
mo, jak nieprawdą jest, by świadek Hojna zezliał, 
że używałem go do prywatnych robót firmy „Elek= 
iregon* w godzinach pracy, za które płacila elek- 
irownia | że używałem do robót tych materjałów, 
będących wlasnością elektrowni. Natomiast praw- 
dą jest, że żaden ze Świadków nie potwierdzi! 
prawdziwości zarzutów podniesionych przez dra 
Rosenzweiga, a dalej prawdą jest, że na rozpra- 
wach me ujawniono wogóle żadnego nadużycia. 
Również prawdą jest, że świadek Hojna nie ze- 
znawał, bym go w godzinach pracy, za które elek- 
trownia płaciła, używał do prywatnych robót fir- 
my „Elektrogen". Wreszcie prawdą jest, że nie ze- 
znał on, bym do robót tych używał materialów, 
będących własnością elektrowni. 
Z poważaniem 
Rudoli Nowak, kierownik ruchu 
elektrowni miejskiej w Krakowie. 


Uchylona 
koniiskata 


Sąd Okręgowy w. Krakowie, Wydział 1V karny, Dnia 
7 lipca 1981 1. Sygn. IV Pr. 76/31. Sąd Okręgowy, Wy- 
dzial IV karny w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem 
w dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu zdania Prokurata- 
ta Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał następujące 
postanowienie: UCHYŁA SIĘ zarządzoną przez 
Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie dnia 2 lipca 
1931 r. a wykonaną przez Starostwo Grodzkie w Kra- 
kowie dnia 2 lipca 193] r.. konfiskatę czasopisma „Na- 
przód” Nr. 147 z daty 2 lipca 1931 s. z powodu treści 
artykulu zamieszczonego na stronie 1, pod tytulem za- 
czynającym się od słów „Skutki“, a kończącym się 
słowem „demagog“ w ustępie od słów. „Tymczasem 
sanacja* do siów. „groszem publicznym”, od słów „Pad 
tą maską” do słów: „na państwo", od słów „I to” do 
słowa „sanacyjny” i od sław „Widzicie, jak" do słów 
„nie przeproszą”, ałbowiem treść tych ustępów powyż- 
szego artykulu NIE ZAWIERA ZNAMION ŻADNEGO 
PRZESTĘPSTWA. W szczególności treść tego artyku- 
łu nie daje podstawy do stwierdzenia, iakoby autor 
kierował ataki przeciw. Rządowi i aby przez niepraw- 
dziwe (wierdzenia i przekręcanie rzeczy pobudzał do 
nienawiści i pogardy przeciw Rządowi. Przewodniczą- 
Dr. Hub) w. r. wiceprezes S, O. — Protokolant: 
Piątkowski w. r. 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


Kolejarze! przeczytajcie to uważnie! 


Wydział wykonawczy Związku zawodowego 
kolejarzy na_posiedzeniu swem dnia 6 hm. po roz- 
patrzeniu sytuacji, wytworzonej ostatniemi ponow- 
nemi redukcjami uposażeń pracowniczych, w szcze 
£ólnaści odebraniem dodatku stołecznego j ztiże- 
niem do połowy dodatku zachodnio-kresowega, u- 
chwala: 

WW przyjmuje do zatwierdzającej wiadomości 
protestacyjne oświadczenia, zlożone przez ptezy” 
dium zarządu głównego ua dwnkrotnej w ostatnim 
czasie jego audjencyj u p. ministra komunikacji 25 
czerwca j 1 lipca br, w sprawie ostatnich niezmier- 
nie krzywdzących dla pracowników decyzyj rządu, 

Obstając nadal przy swem zasadniczem stanowi: 
sku, zajętem już poprzednio przez Związek prze- 
ciw polityce „równowazenia budżetu“ kasztem u- 
posażeń pracowniczych, domaga się nadal ka- 
icgorycznie, nietylko cofnięcia wszystk!ch wogóle 


AAPRZOD*— Nr 


obniżek plac, ale również | zrealizowania wszyst- , 


kich dotąd nie spełnionych postulatów pracowni- 
ków kolejowych. 

Wydział wykonawczy oświadcza. że zakomu- 
nikowanych pr p. ministra delegatom Związku. 
tudzież następnie przez źródła rządowe ogłosza- 
nych „zapomóg nadzwyczajnych" dla kolejarzy, 
nie poddaje nawet rozważaniu, z tego powodu, że 
w sytuacji, wytworzonej dzisiaj, — gdy zanikają 


clężkiej pracy słusznie się należy. 

Przy tem zasadniczem stanowisku musi WW 
obstawać z siłą tem większą, że pracownicy kale- 
jowi w głębokiem zrozumieniu swych wobec pań- 
stwa obowiązków, czynili i zawsze czynią, co leży 
w ich mocy i mgdy nie szczędzi!i trudów ni ofiar, 
by zapewnić kolej rozwój i dochodowość į wszel- 
kie możliwe z niej zarówno dla skarbu państwa, 
jak i dla kraju korzyści. 

Jeżeli zaś dzisiaj w finansach państwa nastąpił 
deficyt, który przerzuca się i na bynajmniej nie 
deflcytowy budżet eksploatacyjny przedsiębior- 
stwa PKP, to za ta nie mogą i nie chcą żadnych 
ponosić konsekwencyj pracownicy kolejowi, tem 
bardziej, że dełicyt ten nie został absolutnie wy- 
wolany przez żadne siły ad woli ludzkiej nieza- 
leżne, jeno przez zupelnie inne poza pracownika- 
mi leżące przyczyny. których uložsamianie z inte- 
resem państwa musieliby pracownicy uważać tyl- 
ko za nadużywanie hasel przez siebie respektowa- 
nych. 

WW nie wątpi, że w tej ciężkie] dla mas pracu- 
iących i dla kraju chwili, członkowie ZZK mający 


! za sobą doświadczenia we wszystkich poprzednich 


wszelkie prawne gwarancje egzystencji pracow- ' 


niczej i gdy la egzystencja zostala już w olbrzy- 
miej większości zepchnięta poniżej wszelkiego mi- 
nimum 
cowników nie zasluguje nawet na poważniejsze 
traktowanie. 


tego rodzaju „troska“ rządu o byt pra” . 


WW nie chce bynajmniej kwestjyonować dobrych | 


jntencyj samego ministra, który pragnie jakoś zła 
godzić rozgoryczenie wśród pracowników koleja- 
wych. Niemniej obiektywnie stwierdzić musi, że 
podobne „zapomogi! z uwagi nietylko na ich wy 
sokość. ale przedewszystkieni samą formę į dra- 
styczny ich charakter, mogą | muszą wśród pra 
cowników kolejowych pogłębić tylko obecne roz- 
drażnienie, 

WW stwierdza, że kolejarze zasadniczo i kate- 
gorycznie odrzucają tego rodzaju „poimoc” iządu. 
domagając się z całą siłą tego, co im z tytułu ich 


walkach nabyte, zachowają się w sposóh godny 
pracowników zahartowanych w wieloletnich bo- 
jach, dyscyplinowanych i świadomych (ego, że 
wszystko to, co pracowników obecnie krzywdzi. 
związane jest nierozłącznie z warunkami, w jakich 
Polska żyje obecnie i że to zlo usunięre być może 
tylko wraz z przyczynami, które je rodzą | nadal 
rodzić mogą. 
(WW zwraca uwagę. że w organie swym „Kole- 
jatz Związkowiec” ZZK oddawna już przestrzegał 
masy koleiarskie przed tem. co ich czeka, a co wy- 
nika z calej gospodarki w państwie — wzywając 
równocześnie masy kolejarskie, by zawczasu przy- 
zotowaly się do wałki o Swój byt i swoje prawa. 
Więc i w chwili obecnej zwraca się WW do mas 
kolejarskich z napomnieniem, że nie zdenerwowa- 
nie j nie panika, dające posluch nieodpowiedzial- 
nym czy prowokatorskim podszeptem, jeno świa- 
doma swych celów i na wszystko zdecydowana 
woła wałki, oparta o niezłomną solidarność mas 
koiejarskich może jm zapewnić zwycięstwo. 


„Czystka w chadecji 


„Gazela Warszawska” omawia komunikał se 
krelarjatu krakowskiego Ch-D o usunięciu pp. 
Kravzego i Jaworskiego ze stronniolwa za przy- 
jęcie mandatów do sanatyjnej rady miejskiej 
w Krakowie: 


kołach politycznych i w prasie duže wrażenie i 
odgłosy. świadczą one, w jakich wewnęlrznych 


władze Ch-D. 


a nolatkę swą kończy nasiępująca: 

Ostracyam len jest tem dziwniejszy, że jak wia- 
domo, wybilni przywódcy Ch-D, prof. Thulie i 
Makarewicz, należą do BBWR. 

Po raz pierwszy — pisze „Gaz. Warsz." — spo- 
tykamy się z wiadomością, jakoby obaj wymi 
nieni senatorowie mieli należeć do sanacji. W 
domo bylo, iż pp. hulie i Makarewicz, podo 
jak niektórzy posłowie — żeby wspomnieć p. 
Bryłę — uzyskali mandaly wskutek kompromisu 
Ch-D z BB na terenie Malopolski Wschodniej, ale 
nie nie było wiadomo, ażcby oni wchodzili w 
skład BB. Co więcej: p. Thulie jest prezesem 


władze Gh-D sprostują błąd „Czasu“. 

Bardzo ciekawe oswietlenie zarządzeniu kra- 

kowskiemu daje katowicka „Polonia“, będąca jak 
wiadomo, organem p, Korfantego. Czylarny w niej 
o „czyslce” w tonie Ch-D: 
„ „Na ostatnim zjeździe rady naczelnej chrześci- 
jańskiej demokracji wybrany został nowy zarząd 
główny sironnietwa, którego skład nie był bez zna 
mzenia politycznego. Wielu z dotychczasowych 
członków do zarządu ponownie nic weszły, nala- 
miasl weszli ludzie nowi, wszyscy o zdecydowa- 
nem obliczu politycznem. Prezesem zarządu głów- 
nego stronniclwa został senalor Kortanty, a wi- 
ceprezesami również ludzie zdecydowani, jak np. 
poseł Tempka. 

Ukonslyluowanie się zarządu stronnictwa wy- 
wolało duże wrażenie w kolach politycznych. Mó- 
wiono wszędzie, że w chadecji „Rowy wiatr 
wieje” 
Potwierdzają to fakia. W ubiegłym 1ygodniu. 
w Krakowie, trzech członków chrześcijańskiej de- 
mokracji, wbrew slanowisku politycznemu siron 
nielwa. przyjęło mandaty do komisarycznej ra- 
ly miejskiej w Krakowie, a mianowicie pp. dyr. 


| 
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To zarządzenie władz stronnictwa wywołalo w 


Irudnościach, wskułek swej polilyki, znalazły się 


„Czas” widzi w zarządzeniu tem „ostracyzm”, 


senackiego klubu Ch-D. Należy się spodziewać, że 


Pachoński, prof. Krauze | p. Jaworski. Krok len 
niezgodny był z zasadniczem stanowiskiem w 
sprawie samorządowej. Zarząd glówny slronnic- 
twa zwróci! się natychmiast do wyżej wymienio- 
nych trzech panów, aby do określonego terminu 
rzekli się mandalów w komisarycznej radzie kra- 
kowskiej, zapowiadając w przeciwnym razie zasto 
sowanie do nich rygorów, przewidzianych w re- 
gulaminie stronnictwa. 

Wobec lego pp. Krauze i Jaworski, wystąpili 
ze slronniclwa. Niewiadomo jeszcze, co zrobi p. 
Pachoński. 

W poznańskiej chadecji rozpoczęła się także 
czysika, Sanatorzy lucy, jak pp. Czyszewscy, Mar- 
ciniału i ich zwolennicy, którzy uważają stron- 
niclwo jako odskocznię do załalwiania swych o- 
sobislych interesów, zostali lub zoslaną wyklu- 
czeni, co niehawem zostanie ogłoszone. Te bez- 
względne zarządzenia oczyszczą szeregi stronnic- 
lwa od naleciałości obcych, które z chrześcijań- 
ską demokracją i jej zasadami nic nie mają 
wspólnego. Równocześnie zaś będą przestrogą. dla 
ludzi słabych i chwiejnych, którzy zbaczeją na 
manowce". 

Z lego widać, że zarządzenie krakowskie nie 
Jest ozemś oderwanem, lecz logiczną konsekwen- 
cją wydarzeń. Bardżo znamienne są slawa pod 
adresem jednostek nieklórych, co brały udział w 
Poprzednim Sejmie i zapisały się jako żarliwi po- 
plecznicy sanacji. 

. 


PAN PACHOŃSKI PORZUGIŁ CHADECJĘ 


A więc prezes chadecji krakowskiej porzucił to 
stronniciwo dla mandalu radcy miejskiego w Tym 
czasowej Radzie — czyli dla karjery. Bogaty czło- 
wiek, posiadający Irzy olbrzymie kamienice w 
Krakowie trzyma się żlobu sanacyjnego nie od 
dzisiaj. Wszak już w rocznicę „oswobodzenia Kra- 
kowa“ jesienią p. Pachoński w przemówieniu 
swojem na rynku krakowskim palnąl sobie mów- 
kę na cześć sanacji. Opowiadano sobie wledy, że 
obchodzono dwa przewroty — pierwszy: przewrót 
październikowy, a dingi: p. Pachońskiego. I od 
lego czasu, mimo, że hył w dalszym ciągu preze- 
sem krakowskiej chadecji, był również sanala- 
rem. Tak robi karjere p. Pachoński, v klórej opo- 
wiadają rozmaicie w Krakówie. 2lóbek pachnie, 
nęci.. Cóż, kiedy obecnie panuje kurs „oszczę- 
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dnościowy” i bądź co bądź nie będzie teraz lyle 

bankietów, na których można ślę zadarmo najeść... 
Niestely... 

kJ 

Prezes zarządu okr. Ch-D p. Henryk Pachoń- 

ski na posiedzeniu zarządu dzielnicowcgo we wlo- 

rek 7 bm. został jednogłośnie wykluczony : par- 
tji za przyjęcie imandalu radzieckiego. 


Przegląd prasy 


„PLANOWA* GOSPODARKA 
P. STARZYŃSKIEGO 


„Prawda”, sanacyjmy organ łódzkich przemy- 
slawców włókienniczych, domaga się od rządu ob- 
miżenia podalku obrotowego i zmniejszenia świad- 
czeń spolecznych, Jeżeli rząd ta zrobi, to kapitał 
zagraniczny zaleje Polskę jak żaden inny kraj 

Na to odpowiada sanacyjne „Jutro Pracy”, że 
„cynizm tak zw. słer gospodarczych przechodzi 
już wszystko”. 

Ca do kapstału zagranicznego, to pismo to pod- 
kreśla, że Polska ze swoją 7 i półprocentową sto- 
pą przedstawia najbardziej zyskowny rynek, a je” 
żeli mimo to kapitał ten unika Polskę, to dlate- 
go, że — 

„hie dajemy w tej dziedzinie dla zagranicy 
gwarancji bezpieczeństwa. Na to zwracaliś” 
my niejednokrotnie uwagę, podkreślając, że 
np. zarządzenia mechanicznych obniżek płac 
podważają bezpieczeństwo”, 

Masz tobie! Coby tak powiedziała „Gazeta Pol- 
ska“, gdyby to twierdzenie ukazalo się w prasie 
opozycyjnej? 

Ale z „Gazetą Pojska" nikt się już nie liczy. Bo 
oto to samo bratnie „Jutro Pracy" wali prosto Z 
mostu: 

„Obecna polityka gospodarcza rządu w tel 
chwili ma większość opinji publicznej przeciw: 
ko sobie — „Gazety Polskiej" możemy nle l- 
czyć", 

Zgoda! 

CZAS SKOŃCZYĆ! 

„Gazeta Warszawska": 

Już od dawna rubryki kryminalne pism polskich 
pelne są domesień o skandalicznych j często wręcz 
zbrodniczych wystąpieniach różnych „komenda 
tów" oraz szeregowych „Strzelca”. 

Nielylka kradzieże j nadużycia finansowe niejed= 
nokrotnie związańie są z nazwiskami prowincjonal- 
nych dygnilarzy strzeleckich. nietylko mnożą się 
wypadki teroru, wywieranego przez bandy strzel- 
ców na spokojnych obywatelach, ale zachodzą fa- 
kty, zdawałoby się nieprawdopodobne, świadczą 
ce o rozwydrzeniu, graniczącem z przestępstwem 
przeciwko państwu, afakowania policii i wojska 
przez strzelców, pod dowództwem swoich „komen 
dantów". O ostatniem tego rodzaju zdarzeniu do- 
nosi „Słowo Pomorskie", pisując walkę, jaką sto- 
czyła banda strzelców z Lubicza z wojskiem | por 
licią toruńską, 

Prasa sanacyjna | menerzy BB lubią bezkryły- 
czmie szermować pojęciem antypaństwowości i 
chętnie posługują się zarzutem działań antypań- 
stwowych wobec swoich przeciwników politycz- 
nych, Tymczasem trudno o jaskrawsze przejawy 
antypaństwowej anarchii, Jak te, których dostarcza 
naszemu życiu Związek strzelecki, w szczególno” 
ści jego prowincjonalne ośrodki. Widocznie orga- 
nizacja strzelecka znajduje się w zupelnym roz- 
kładzie moralnym į władze kierownicze bardzo 
słabo panują nad sytuacją, Czynniki rządowe przy- 
wiązywały i przywiązują wielkie znaczenie do 
tworzenia i rozszerzania organizacji strzeleckiej. 

Jest rzeczą notorycznie znaną, że utrzymanie 
„Strzelca“ pochłania ogromne sumy j kosztuje pań- 
stwa nie byłe iakich pleniędzy. Wartość militarna 
„Strzelca“, jako organizacji przysposobienia woj- 
skowega, zważywszy jego partyjny charakter i 
duch, jaki tam panuje, jest oczywiście żadna. Nie- 
ma przeto argumentów rzeczowej natury, przema- 
wiających za tem, żeby państwo i społeczeństwo 
łóżylo Srodki na utrzymanie organizacii, której 
działalność budzi powszechną nienawiść i poważ- 
ne obawy. 

Dzisiaj, kledy przeżywamy ciężki kryzys Zospa- 
darczy, kiedy państwo zmuszone jest redukować 
gtodowe pensje swalch pracowników, kiedy rząd 
wysila się nad sposobami kompresji budżetu, utrzy- 
my wanie „Strzelca“ staje się poprostu rzeczą gor- 
szącą. 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki“ 


(Zbiór „Hocków-klacków" z „Naprzodu 
Cena egzemplarza 48 groszy, 
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Sumienie sędziego 


Oslaini numer „Głosu Sądowniclwa' 
Pl<ynosi artykul red. PE A 
Szyúskiego, wiceprok. sądu apelacyjnegu 
w Warszawie, Z aplykulu tegu przytacza- 
my ustępy naslępu jące: 

=Taz wiele mówi się o wewnętrzni. = 
naniu sęuziego, lak często RACE ZG 
go sumienie, Lyle wiary poklada spoleczeństwo 
w czyslose sumienia swego sędziego. Wśród tarć 
1 walk osobistych, społecznych, politycznych spo- 
gląda ono z ufnością na tych, którym powierza- 
Gi zostało cie, prawie boskie zadanie bez- 

ronnego, beznamięlnego, y LZY W S3- 
dzenia Hndzkich Bzy ai OWN 1, 

Tam, za zamknięteu drzwiami 


sali narad, 


gdzie decydują się losy wspólobywalcii. gdzie roz , 
slrzygają się sprawy, dotyczące czci, wolności, 


mienia — sędzia mówi z wlasnem sumieniem. 
Niby w wielki płonący tygiel wrzuca wyroku- 
jay sędzia wszysiko lo, z czego się wykuwa 
prawda orzeczenia sądowego, a więc: materjał 
dowodowy sprawy, papierowe przepisy obowią- 
zujących ustaw, realne warunki i potrzeby życia, 
inieres państwa, własne uczucia, własne poglądy 
naukowe, spoleczne, polilyczne. Bo ten sędzia, wy- 
rokujący sędzia, jest pomimo wszelkie kagańce 


ustaw przedewszystkiem tylko... człowiekiem my- į 


ślącym i czującym, nie zaś bezdusznym mane- 
kinem lub automatem do wydawania wyroków. 

Nie może przecież odgrodzić się sędzia od pły 
nącej wokoło niego fali życia, klóra przez prze- 


pisy przestarzałych nieraz ustaw wznosi się czę- ; 


swkroć lak wysoko, że dosięga jego... sumienia. 
Nie mogą być obce sędziemu zwykłe, ludzkie u- 
czucia lilości, współczucia, . wstrętu, oburzenia. 
Musi, ma się, rozumieć, przywoływać wledy na 
pomoc świadomość o konieczności zachowania spo 
koju, rozwagi, będących imponderabiljami w wy- 
kanywaniu zawodowego obowiązku, Ilumienia 
nurtujących w sercu uczuć, przestrzegania bez- 
stronności sprawiedliwego sędziego. To nastawie- 
nie na sprawiedliwość nie może nigdy opuszczać 


sędziego; powinno być ono slalem antidotum prze ' 
ciwko wszelkim osobistym odruchom uczucio- | 


wym. Jest ono związane nierozerwalnie z duszą 
sędziego, slanowi rdzeń jego duchowej istoty; bez 
niego nie można wyobrazić sobie rzeczy wislego 
wymiaru sprawiedliwości. 

Lecz wyrok — orzeczenie sędziego musi być 
zgodne nie tylko z własuem jego sumieniem, lecz 
także z sumieniem społeczeńsiwa, — musi mieć 
charakter wychowawczy, pedagogiczny. 

Sędziemu powierzone zoslało wielkie zadanie 
slasowania ustaw państwowych, ich komento- 
wanie, Musi on wypełnić częsłokroć lukę, jaka 
wytworzyła się pomiędzy życiem, a martwą lile- 
rą prawa, musi ścierać nieraz kanty niedopago- 
wanej do warunków życia współczesnego przesta- 
rzałej uslawy. Ustawy nie mogą być z dnia na 
dzień zmieniane. Pomiędzy okresem tworzenia 
ustawy względnie chwilę jej wydania, a stoso- 
waniem w życiu powslaje siłą rzeczy coraz 10 
większa odległość. Tu wysuwa się własnie na 
pierwszy plan sumienie sędziego, jego poczu- 
cie słusznośej, klóre nakazuje mu zbłizyć do sie- 
bie — prawo 1 życie, ustawy i społeczeńsiwo. 

Wrażłiwe czule sumienie sędziego nie może nie 
pamiętać o lem, że przestępstwo, klóre sądzi, jesl 
lak często przedewszystkiem wielkiem nieszczę- 
ściem, że rowność w procesie cywilnym — przy 
nierówności finausowej umawiających się siron 
— jest w wysokim stopniu iluzoryczna. Sumie- 
nie sędziego nie może przejść do porządku dzien- 
nego nad tami dylematami i, o ile jesl la tylko w 
granicach ustawy możliwe, winien sędzia rzucić 
na chwiejące się wagi femidy na korzyść nie- 
szczęśliwego słabego — grudkę lilości czy leż ni- 
welującej nierówność spoleczną sluszności. 

Sumienie sędziego dalekie być winno od licze- 
nia się z ponelami popularności, lecz musi wsłu- 
chiwać się bacznie w tętnu współczesnego życia. 

Sędzia — len zwykly człowiek z krwi i kości — 
nie pozbawiony jest prawa posiadania własnych, 
mocnych, zdecydowanych pogladów społecznych 
i polilycznych, nie wolna mu iylko wynosić ich 
na hałaśliwy, jarmarczny rynek życia. =", 

„Niezawisłość duchową sędziego, uiezależność 
wewnętrzną jego sumienia należy ogrodzić mu- 
rem uslawowych gwarancyj, by nawil slaby z 
natury, nawel najslzbszy nie zachwia! się pod na- 
porem czynników nalury zewnętrznej. 


W inleresie państwa lty oparrie aparalu są- ` 


dowegu na zasadzie beżw zględnej spraw ied]rwo- 
ści. Nie darmo rzymianie uważali sprawiedliwość 
za „fundamenium regnorum”. nie darmo nasi pa- 
hratymcy słowianie południowi nazywają swe mi- 
nistersiwo sprawiedliwości mimslersłwem 
„prawdy“. 


| szej przeszłości, do żródeł nowoczesnego ustroju 


Jeżeli sięgniemy na chwilę do naszej sądowni- 


sądowego na ziemiach polskich, to przekonamy 
się, że ustawy konstytucyjne, choć Iworzone pod 
haslem supremacji czynnika wykonawczego, wy- 
suwały jednak mocno — w imię dobrze zrozumia 
nego interesu pańsiwowego, zasadę calkowilego 
zabezpieczenia sędziego przed jakąkolwiek inge- 
rencją w dziedzinie jego sumienia ze strony władz 
rządzących. 

W lak zwanej „organizacji ministrów”, opar 
tej na Konslylucji Księstwa Warszawskiego z dn 
22 lipca 1807 r., znajdujemy laki znamienny dla 
doby ówczesnej przepis regulujący stosunek są- 
dów do interesów państwa: „wyroki sędziów na- 
wel w sprawach, gdzie My, Król i Naród jest in- 
łeresowanym, są wolne od wszelkiego wplywu 
i jedynie prawu i sumieniu sędziego podlegle 
mieć chcemy", 

Konstytucja Królestwa Polskiego z dnia 27 li- 
slopada 1815 idzie w tym wzgledzie jeszcze 
dalej, dając rzeczowe określenie niepodległości 
(niezawisłości) sędziowskiej: „Przez niepodległość 
sędziego rozumie się służącą mu wolność oświad- 
czenia swego zdania w sądzeniu, bez ulegania 
wpływom władzy najwyzszej i ministerjalnej". 
„Wszelkie inne określenie lub tłumaczenie nie- 
podległości sędziego — uznaje się za nadużycie”. 

Kazimierz Fleszyński. 


krzeji ludzi 
Marmelady, konfi- 
tary, dżemy, soki, 
kompoly — to pod- 
slawa oszczędności 


gospodarstwa 
domowego. 


SEZON W PEŁNI: 


„Tanie kałążkł 
z przepiaamił 
w Každej księgarni. 


L dnia 


„ZAMIAST MIKOŁAJA H, MAMY 
PIŁSUDSKIEGO" 

Pan Mackiewicz w „Stowie* wileńskiem opisi- 
je swoje wrażenia z Rosii bolszewickiej, przyczem 
snuje rozmyślania nad „przyczynam, katastrofy” 
caratu. Artykuł swój z dnia 7 lipca kończy p. Mac- 
kiewicz takiem znamiennem porównaniem: 

„Porównajmy teraz przyczyny katastrofy 
Rosii z naszem położeniem. Zamiast władcy 
w rodzaju Mikołaja II, posiadamy na czele na- 
rodu człowieka zerjuszu. Zamiast antypań- 
stwowych, anarclicznych instynktów inteli- 
gencji rosyjskiej, dzięki Piłsudskiemu, krzepnie 
u nas idea „wszystko dla państwa”, To są na- 
sze piusy. Natomiast obawiam się porówny- 
wać metody pofityki zagranicznej obu państw. 
Wydaje mi się, że podobnie iednomyślile pro- 
wadzimy podobme hlędną politykę zagranicz- 


Bagatela! A przecież politykę zagraniczną uwa- 
ża Piłsudski za specjalność swego geniuszu! P. 
Mackiewicz przypisuje mu genjusz. zapewne w 
sprawach... gospodarczych i budżetowych, ale za- 
rzuca błędy w polityce zagranicznej, prowadzonej 
torem Mikołaja II, który doprowadził Rosję do ka- 
tastrofy... 


brześląd gospodar CU 


ZWYŻKA DOLARA 

Gieldy krajowe stały w Lygodniu ubiegłym pod 
znakiem silnej zwyżki dolara efektywnego, który 
na rynku prywatnym w Warszawie podniósł się 
we wtorek z 8'96 i ćwierć na 8'97 i ćwierć, zań 
w środę notowany był 9'02 — 9'04 a późnym 
wieczorem 9'08. W czwaniek dnia 2-go bm, nastą- 
pił punkt kulminacyjny haussy, gdyż dolary pod= 
niosły się z 908 na 9'10—9'12. Przyczyną lak 
dużej zwyżki nie było tym razem podniesienie 
się kursu w Berlinie i zakupy banków niemiec 
„kich. Haussa miała więc charakier wylacznie 
wewnętrzny. 

W piątek 3 bm. nastąpiło pewne uspokojenie. 
Instytucja emisyjna obniżyła notowania dolara 
do 9'04, a rynek prywalny zredukował kurs wsku- 
lek zmniejszenia się popytu na 905. Równolegle 
z haussą na dolary postępowała zwyżka rubli 
złotych. 

Zapas dewiz Banku Polskiego wzrósł w ostat- 
niej dekadzie czerwca, po bardzo znacznym od- 
pływie w poprzedniej dekadzie, o 2'3 miljóny do 
320,4 miljonów zł. Zapas złota zwiększył się nie- 
znacznie o 648 tys. do 567,7 miljonów zł. Obie 
te pozycje slanowiące pokrycie obiegu biletów i 


3 
€ 


o 


nalychmiast platnych zobowiązań, wynasily na 


dzień 30 czerwca 798,235.827 zł. Pomimo iego do- 
lar w notowaniach oficjalnych, jak i nicoticjal- 
nych utrzymał się na poziomie powyżej 9 złotych, 
mianowicie na wczorajszej cedule gieklowej fi- 
guruje kurs dolara 9'01, w obrotach prywalnych 
około 9'10. W ten sposób zloly polski do dawne- 
go poziomu nie wrócił. 


Nowe posady i nowe podatki 


USTAWA O „FINANSOWANIU 

Izby przemysłowa handlowe i szereg organiza- 
cyj gospodarczych otrzymało do zaopiniowania 0* 
pracowany przez ministerstwo robót pubiicznych 
projekt usiawy „o organizacii i finansawaniu po- 
mierania (?) turystyki”. Z głosów, pochodzących 
z łona tych orzanizacyj. widać, że pierwsze da- 
niesienia pism, głoszące. że chodzi tu © pomysł 
czysto etatystyczny, nietylko nie były przesadzo- 
ne, a przeciwnie — zbyt słabo charakteryzowały 
istotę projektu. 

Samo „upaństwowienie* popierania turystyki nie 
jest w iym projekcie rzeczą najjaskrawszą, Obok 
tego monopolu projektowana ustawa chce stwo- 
rzyć szereg monopoli dodatkowych i to bardzo 
ponętnych dla przyszłycii koncesjonariuszów. — 
Przedewszystkiem — oczywiście — nawe podat- 
ki od hoteli, miejscowości kuracyjnych (10-procen- 
towy dodałek da taksy), od biletów do kin, tea- 
trów, sal muzycznych, rtowych, muzeów, wy- 
staw szluki, w wyso procent od ceny bile- 
tów. Podatek „turystyczny“ mają pozałem placić 
restauracje, cukiernie, kawiarnie, mleczarnie itp. 
przedsiębiorstwa, nie mające wc wspólnego z tu- 
rystyką. Poza tłem przedsięb a, sprzedające 
artykuły sportowe, turystyczne. bilety kolejowe. 
księgarnie koiejowe | agen ÓŻY. 

Nakładanie tych poda ży do wojewa- 
dy, a Ściąganie do gmin, które jednak nie zawsze 
będą dysponować temi pieniędzmi na cele propa- 


POPIERANIA TURYSTYKI" 


zandy turystyki, gdyż wojewoda może przekazać 
te czynności i — podatki związkom i towarzystwu 


- 
F 


popierania turystyki, Towarzystwa takie į związki 


mogą na dodatek otrzymać również od wojewody 
lokalne uprawnienia monopolowe na sprzedaż bi- 
letów kolejowych, prowadzenia księgarń na dwor- 
cach kolejowych i w urzędach pocztowych, oraz 
urządzenia reklam, 

Szczytem etatyzmu biurkratycznego jest organi- 
zacia związków turystycznych, które składać się 
maią z dwóch kategoryj członków: przymusowych 
t. i. miejscowości i gmin o charakterze turystycz= 
nym. większych przedsiębiorstw, zainteresowa- 
nych w rozwoju turystyki czyli hoteli, przedsię- 
biorstw uzdrowiskowych. komunikacyjnych, re- 
stauracyj itp, oraz dobrowolnych, którzy muszą 
otrzymać pozwolenie wojewody na zapisanie się. 
do związku. Widocznie autorzy prajektowanei u- 
stawy obawnają się, że poza przymusoawymi człon- 
kami towarzystw będzie tak dużo ludzi, chcących 
płacić składki, że trzeba utrudnić im to przez uza- 
leżnienie od pozwolenia wojewody. Oczywiście 
faktyczne dysponowanie wplywami z tych wszy- 
stkich podatków, opłat, monopoli „itp.” należeć bę: 
dzie do urzędów pańslwowych, 

Trudna poprostu uwierzyć. 
czasy nie odstraszyły „czyn 
od popierania takich dziwów 
kowych. 


dzisiejsze ci 
ów miarodajnyche" 
monapolowa-podat- 
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Odwrót Stalina 


Mowa Stalina, której slreszczenie al „Na- 
przód” w numerze wtorkowym jest dla ogółu o- 
pinji prawdziwą „bombą”, sensacją nieporówna- 
nie większą niż np. propozycja Hoovera. Mowa 
la zawiera bowiem nie mniej i nie więcej jak 
wyzmanie, że caly skomplikowany system przy po- 
mocy którego miała być urzeczywistniona słyona 
„piatilelką” — zawiódł, To stwierdził publicznie 
dobrze chyba poinformowany dyktator Rosji, w 
chwili, gdy prasa burżuazyjna europejska z pol- 
ską włącznie rozbrzmiewa chwałą świetnych po- 
wodzeń tegoż syslemu i jego znakomitego funk- 
cjonowania. Do gruntu ma być zmieniony do- 
lychczasowy syslem zarówno werbowania sił ro- 
boczych, jak i organizacji pracy. Ustać ma na- 
gonka na inżynierów i uczonych, ich rozstrzeli- 
wanie i zsyłanie na Sybir, jako rzakomych „sabo- 
tażystów”. Zniesiona ma być nawet z lakim ha- 
lasem oh abiona „relorma” kalendarza. Gdy przed 
półtora rokiem w Rosji znoszono ustalony przez 
tysiące lat tydzień siedmiodniowy wraz z ogól- 
nym dniem odpoczynkowym i wprowadzono pię- 
ciodniowy tydzień i indywidualny, a raczej szych- 
lowy, dzień odpoczynkowy, prasa komunistyczna 
zarówno rosyjska, jak i zachodnio - europejska 
oglaszała ten fakt jako epokową reformę, która 
ma nietylko „zabić religję” i przy lej sposobności 
życie rodzinne (uniemożliwiając pracującym 
ga lne spędzenie dnia odpoczynkowego) ale i 

ni 


leść kolosalnie wydajność pracy. Obeanie sanı 

stalin slwierdza, że doprowadzila ona tylko „do 
utraly poczucia odpowiedzialności za powierzo- 
ną pracę, konserwację maszyn i przyrządów”, 

I Slalin wola, że „inżynierów, techników i u- 
czonych nie można uważać za zbrodniarzy į abo- 
tażystów"* — po rozstrzełaniu bez sądu kiłkudzie- 
sięcin najznakomitszych inżynierów i uczonych, 
jakich Rosju posiadała! To jest niezwykła zmiana 
frontu, ale błędnem byłoby potraklowanie jej ja- 
ko objaw jakiegoś kaprysu czy nieslałości po- 
gladów, To jesi jeden z najznamienniejszych cła- 
pów straszliwej drogi, jaką odbywają komuniści 
od lat 13 w drodze do chimerycznego celu: siwo- 
rzenia z dziś na jutro pełnego ustroju socjali- 
ślycznego w nujwsteczniejszym kulturalnie : go- 
spodarczo kraju Luropy. Mniej więcej to samo, co 
pokryć dachem budynek, kłórego niemal 

Bolszewicy wierzyli zupelnie szczerze, lak sa- 
mo jak wierzył w lo Bakunin i Tołstoj i... Mi- 
kolaj I, że powszechne prawa socjologiczne nie 
odnoszą się do Rosję, że różnice między nią a 
„zgnilym zachodem” Ikwią w jej... wyższości — 
i równie mocno jak Puryszkiewicze i Katkowy, 
wierzyli że wszystkie niepowodzenia Rosji na tem 
Jeg pochodziły z „intrygi polskiej i żydowskiej", 
bolszewicy odrzucali przypuszczenia, że ich nie- 

wodzenia mogą mieć inne żródło niż sabolaż 
Jakicns tajemniczych „szkodników“. Europejskie 
metody pracy nie dawały nadziei na stworzenie z 
_ dziś na jutro w najwsleczniejszym z krajów wiel- 
kiego przemyslu i proletarjalu zdolnego do stwo- 
rzenia socjalizmu, więc postanowili uciec się do 
„nowych“ melod. 

Ale te metody nie były nowe, To były metody 
prymitywnego kapitalizmu, Melody najbezwzglę- 
dniejszego | najbardziej brutalnego wyzysku ro- 
bolnika, Zni: yli istniejące już zaczątki orga- 
nizacji robot <amieniając związki zawodo- 
we w organa pańslwowe, a ich sekrelarzy w urzę- 
dników państwowych, mających za cel nie obro- 
nę inleresów robotników, ale trzymanie robotni- 
ków królko i uczenie ich posłuszeństwa rozka- 
zom władzy-pracodawczyni. Uniemożliwili każdy 
nawel niezorganizowany odruch robolników, wszel 
kie wysuwanie przez nich własnych postułałów, 
iraklując każdego niezadowolonego robolnika ja- 
ko konirrewolucjonistę, godnego kuli w łeb lub 
zsyłki. | odbierając robolnikom prawo wolnego 
wyboru pracy zamienili robotników faklycznie w 
pańszczyzniaków fabrycznych, nie chcąc wiedzieć 
a tem, iż kapilalizm próbował takich „metod or- 
ganizacji pracy” już przed 150 laly i zarzucił je 
Jako marnowanie czasu i pieniędzy. 

W Rosji puszczono w ruch aparat wyciskania 
z robolników nadwariości w rozmiarach niezna- 
nych dziś na ziemi, bodaj nawet w Chinach. „Spi- 
Żowe prawo placy“ Lassale'a, że robolnik olrzy- 
uje tylko Lyle, by nie umarł z głodu, nietylko 
axlosowano, ale „uiepszono”. Robolnika „zwol- 
iono od rozmnażania się. Pozwalono spędzać 
lód, byle jaknajmniej płacić, byłe jak najwięcej 
edrzeć nadwarlości. 

Patrzała na lo Europa kapitalistyczna i popadla 
v zachwyl. Nietawno widzieliśmy w artykule 

Topinka, co wywołuje zachwyt przemyslow - 
iw polskich nad ,.pialiletką": niema zasilków 
a hezrobolnych, niema perlraktacyj z robolnika- 
i. To im się podobalo! 


Nietylka polskim kapitalistom! Przemysłowcy 
całej Faropy byli zupełnie szczerze zachwyceni, 
bo ani nie szczerze mówią, że najpolworniej- 
Szy, najbezwzględniejszy ucisk robotnika, to naj- 
doskonalsza meloda produkcji, oni naprawdę nie 
przypuszczają by mogło być coś większego na po- 
ln gospudarczem niż zdarcie jak najwięcej nad- 
wartości. 

Tymczasem pańszczyżniacy fabryczni zabijani 
niszczącą pracą przy ruchomym pasie bronili się 
jak mogli. W maju br. „Prawda“ moskiewska 
była przepełniona skargami na „sabolaż".., ro- 
boiników. „Prawda“ krzyczy, że robolnicy psują 
lokarnie i chowają części maszyn, by zatrzymać 
robolę na jakiś czas. Źródło jest jasne. Chcą od- 
pociąć, a nie mogą zdobyć lego odpoczynku ina- 
czej, Okazuje się, że pańszczyźniak nie może być 
dobrym robotnikiem. Pełno w „Prawdzie“ skarg, 
że „piatiletka" łamie się na braku sił kwalifika- 
wanych, a robolnicy nie chcą się szkolić i odko- 
menderowani na przeszkolenie nie przykładają się 
do pracy. Oczywiście! Poco? Wszak kwalifiko- 
wauy czy niekwalifikowany jednakowo otrzyma | 
tyle, by z głodu nie zdechł! — Wszystkie niepowa 
dzenia składał Stalin w naiwnie prostolinijnem 
rozumowaniu gruzińskiego popa na „inirygi” in- 
żynierów i uczonych i rozstrzeliwał ich z zapa- 
lem, ale gdy lo nic nie pomogło zaczął rozumieć, 
Rozumieć to, co każdy socjalista europejski zro- 
zumiał już przed 13 laty. 

Sprawa „reformy“ kalendarza jest typowa dla 
lego typu umysłów, które muszą same powtórzyć 
doświadczenia, zrobione już przed wiekami, Ty- 
dzień 7-dniowy nie jest kaprysem uczonych ha- 
bilońskich. Gdyby nie byt praklycznym życiowo 


Watykan odmów przyjęcia noty włoskiej po 
zajściach antykatolickich we Włoszech i gest ten 
poparł wyjaśnieniem swojego stanowiska — taki 
charakter ma jego odpowiedź. 

Z uwag, podanych przez Watykan. widać zara- 
zem, w jakim sensie mógłby przyłąć nową notę 
rządu włoskiego. 

Wymkaloby z nich, że nota włoska zawierała 
wyrażenia z punktu widzenia odbiorcy niedopu- 
szczalne: czlonków organizacyj młodzieży kato- 
lickiej — tych wlaśnie, których papież uznał za 
najukochańszych synów, skwadńfkowano, jako e- 
lementy przewrotowe, a nawet masoiskie, Uży- 
wano ironji — rząd wioski oświadcza bowiem, że 
rozwiązując organizacje młodzieży katolickiej, do- 
brze przysłużył się religii rzymsko-katolickiej i 
papiestwu 

Uwagi Walykanu podnoszą dalej, że jest fak- 
tem notoryczny, publicznie znanym, iż podczas 
ostatnich wypadków papież doznawał zniewag. 
Rząd kościoła nie może się zgodzić, aby rząd wła- 
Ski uzałeżniał wyrazy swego ubolewania od wy- 
ników dochodzeń.. Watykan wreszcie uważa, że 
nie może toczyć dalszych rokowań, dopóki dekret 
rozwiązujący stowarzyszenia młodzieży katołic- 
kiej nie będzie cofnięty. 

Co do tego punktu sfery watykańskie są zda- 
nia, że w obecnych warunkach zgoda na rokowa- 
nia oznaczałaby poczuwanie się do wiry. 

Wreszcie w kolach. zbliżonych do papieża, po” 
czytują za rzecz przeciwną dobrym obyczajora 
dyplomatycznym, iż o zawartości noly, przezna- 
czonej dla Watykanu, przedwcześnie zdobyć mo- 
gli wiadomości przedstawiciele prasy zagranicz- 
neg. 

Poraz pierwszy tedy konilikty, nurtujące po- 
między kościolem katolickim, a państwem faszy- 
stowskiem wywolały ze strany papieskiej odruch 
nieplatoniczny. Dotychczas po protestach słow- 
nych Watykan na terenie praktycznym stale ustę- 
pował. 

Oczywiście, że ostry ton repliki papieskiej po- 
drażm faszyzm. który ze swojej strony uważa, że 
kweslia Akcii Katolickiej we Włoszech jest spra- 
wą czysto-włoską j że Watykan postapi? nielojal- 
mie wohec rządu wkoskiego, nadawszy jej rozgłos 
śwłałtawy, 


Dohrze poinformowany korespondent rzymski 
paryskiego „Le Temps" pisze o śwreży wydanej 
encyklice papieskiej dotyczącej faszyzmu. Po wie- 
lokrotnem kapiiułowaniu wobec wymagań rządu 
faszystowskiego — do tego stopnia. że można zo 
było uważać za ostatecznie związanego z faszy- 
zmem, Pius XI nagie dowiódł stanowczości i od- 
wagi, których nie oczekiwano już odeń.” 

Zapewne, dowodzi ów korespondent dalej — 
papież zdemaskowal w tei encyklice bez ogródek 
swoistą etykę, będącą u podstaw ustroju faszy- 
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nie wyparlby z użycia 10-dniowego lygodnia u- 
żywanejo początkowo w slarażylnymy Egipcie i 
Grecji I 8-dniowego lygodnia strusko-fzymskiego 
i nie ulrzymaiby się tysiące lal mimo mób rewizji 
up. w czasie Wielkiej Rewolucji. Ludzie lypu Stali- 
na nie zdawali sobie sprawy, że istnieje tylko kapi- 
talistyczny lub socjalistyczny podział produktów, 
ale lechnika produkcji nie może być ani socjali- 
slyczna ani kapilalisłyczna, lecz praktyczna lub 
niepraklyczna. Usiłując przejść do porządku nad 
doświadczeniami wieków na tem polu, nie idzie 
się naprzód, lecz wslecz, do punkłu, klóry popeze- 
dnicy dawno już przekroczyli. 

Doświadczenia poczynione w ciągu ostatnich 
dwóch lal wyjaśniły to widocznie nawał Stalino- 
wi. Ma on, mimo że go Trocki w swych pamiętai- 
kach tak czarno przedsiawił widocznie jedny ża- 
lelẹ, klórej Trockiemu brak. Umie spojrz 
czywislości w uczy, czego dokiryner Trocki vic 
potrafi, Dla socjalizmu zachodnio-eurvpejskiego te 
doświadczeniu mają podwójne znaczenie, Prinio 
jako eksperymentulne polwierdzenie lezy Marzu 
o niemożliwuści przeskakiwania jaz hislorji, sè- 
cundo jako slwierdzenie, że niezależne od pañ- 
stwa związki zawodowe będą musiały istnieć zaw 
sze, nawel w ustroju socjalistycznym i lo w in- 
teresie nawet samego pańslwa socjałislycznego. 

te doświadczenia są cenne, ale należy ślrzec 
się złudzeń, jakoby to co się dzieje w Rosji moglo 
podnieść lub skomrpromiować socjalizm. Tum nie- 
ma socjalizmu tylko kapitalizm państwowy szu- 
kający najlepszego sposobu zdzierania nadwar= 
tości, Melody prymitywne zawiodły, próbuje bar- 
dziej skomplikowanych, bardziej podobnych do 
lych, jakiemi operuje jego starszy brat, współ- 
ozesny kapilalizm prywalny. Oto wszysiko. Ale 
wolności organizowania się nie mysli zwrócić ro= 
boinikom. W. J. G. 


Zaostrzenie stosunków watykańsko-włoskich 


stowskiego. Ale nie potępił jawnie, ani tego ustro- 
Ju ani parti faszystowskiej, jako takiej. 

Potępił tylo w ich programie | dziełaniu ta 
w czem oddalają się od doktryny katobckiej. 
(pnzedewszystkiem pogańskie pojęcie poństwa)... 

Papież potẹp też iormuię. którą ml-izież, a 
nawet dziatwa wygłaszać musi, wstępując do Or- 
zanizacji faszystowskiej, mmanowicie przysięgę słen 
pego posłuszeństwa wobec rozkazów „duee'ti- 
(Mussoliniego) 1 służenia ze wszystkich sił, nie 
żałując krwi swojej, jeżeli to będzie potrzebne dla 
rewolucji faszystowskiej. 

„Ale i tu — cytujemy w tem miejscu dosłownie 
dziennik paryski — Pius XI nię chciał wymówić 
słów nie dających się naprawić. Oświadczywszy, 
że dla wielu młodych ludzi ta przysięga jest ko- 
nieczneścią — dla loh karjery, dla uzyskania ohle- 
ba upoważnił ich do jej składania pod warunkiem 
uczynienia „reservalio mentalis“ (czyli zastrzeże- 
iz w umyśle!), dotyczącego praw Boga i kościa- 
la“. 

Tak pisze „Le Temps“. Nie wiemy, czy istotnie 
taki wybieg — podsuwat im Watykan. 

4 oa Pà 


Słowem Watykan nie pall ostatecznie mostów. 
Mimo to papież, widocznie, przechyła się na stro- 
nę tych. którzy od początku widzieli niebezpie- 
czeństwo ugody laterańskiej, 

W dalszym ciągu rozwou wypadków odegra 
rolę, jak dalece wzrosną prądy antyklerykalne we 
faszyzmie, 


Z ruchu socjalistycznego 


ZEBRANIE NA ZWIERZYŃCU 

W poniedziałek 6 bm. odbyło się na Zwierzyf- 
cu w lokalu TUR zebranie dzielnicowe. Przewod- 
nictwo obijąl tow. Sawicki, który udzielił glosu 
tow. posławi Żuławskiemu. Tow, Żuławski w 
dlwższem przemówieniu przedstawił zebranym a- 
becne polożenie gospodarcze i polityczne kraju. 
Zebrani z wielkiem zainteresowaniem słuchali wy- 
wodów mówcy, żywo reagując przeciw sanacji. 
Referent zakończył swe przemówienie wezwaniem 
do organizowania się, bo tylko silna organizacia 
zdoła przeprowadzić zmiane dzisielszyci kata- 
strofalnych stosunków na lepsze. Gromkierai okla- 
skami nagradzii słuchecze reierenta. 

Zkole! zabrał głos tow. dr. Szumski, który omó- 
wil sprawy samorządowe w szczególności bez- 
mrawne mianowanie Rady miejskiej, złożorej wy- 
łącznie z sanatorów. 

Zgromadzenie zakończył tow. Sawicki krótkiem 
przemówieniem, rawaluiąc zebranych do wytrwa- 
lei pracy w organizaciach zawodowych i politycz- 
nych. 


Wiadomosci pollięcznc 


NOWE ZWYCIĘSTWO SOCJALIZMU 
WE FRANCJI 

W medzielę 5 lipca odbyły się w departamenci 
Uiść Rodanu we Frangi południowej KRSE 
zupelniające do senatu, skutkiem śmiercj dotych- 
czasawego senatora, członka partjj radykalnei. — 
Wybrany został większością głosów socjalista, bi- 
jac kontrkandydata radykała, którego stronnictwo 
od kilku dziesiątków lat bez przerwy posiadało 
mandat senatorski z Ujść Redanu. 

WYKLUCZENIE AWANTURNIKA 
Z LABOUR PARTY 

bonoszą z Londynu, że sprawca awantury w 
Izbie gmin w zeszły czwartek, o której donosiliś- 
my iuż w „Naprzodzie”, posel Jobn Mac Govern 
został wykluczony z partii pracy. lnni posłowie 
ILP, którzy szarpali się ze strażą marszatkowską, 
w jego obronie, przeprosili Izbę na posiedzeniu we 
wtorek 6 bm. i wyrazili glęboki ża] z powodu swe- 
ga postępowania, Izba na wniosek premiera tow. 
MacDonalda uznala incydent za wyczerpany. 


DYKTATURA JUGOSŁOWIAŃSKA SZUKA 
NOWYCH OFIAR 

Donoszą z Belgradu, że 6 bm. rozpoczął się 
przed tamecznym sądem proces przeciw Chorwa- 
tom: Liewakowiczowi, Rosiczowi i ośmiu janym, 
którzy są oskarżeni a prowadzenie w porozumie- 
niu z emigracią chorwacką agitacji za stworzeniem 
organizacji terorystycznej. Rosicz jest ponadto o- 
skarżony o wspóludział w zamordowaniu w lutym 
br, Beriza, komisarycznego burmistrza Nowej Gra- 
dyski. Według twierdzeń aktu oskarżenia, oskar- 
żeni znajdowali się w stosunkach ze skazaną już 
grupą „terorystów* Seletkowicza i otrzymywali 
Msoi z zagranicy, tl. od emigrantów chorwac 

ich. 


Z letnisk i uzdrowisk 


(Korispondencja własna „Naprzodu”) 
Bystra koło Białej. 

Dla Bystrej mam już dawno uslalony senty- 
ment. Od trzydziestu lat znam le strony i zawsze 
sigow nich czuję dobrze, boć i wspomnień prze- 
miłych, a czasem i rzewnych nie zebratby na na- 
ręczę, Tylko warunki w jakich się żyło w rozbio 
rach i dziś skutkiem ciężkiego położenia finan 
sowego nie pozwoliły Bystrej rozwinąć się na 
miejscowość klimatyczną pierwszej klasy. Poło- 
żenie, klimat, lasy, śliczne wycieczki, odległość z 
jednej strony od Bielska śląskiego, z drugiej koci 
przeskok do Żywca, połączeń kolejowych sporo 
czynią Bystrę miejscowością lelniskową bardzo 
przemawiającą do potrzeb mizeraków szukają- 
cych zdrowia. Klo może zapuścić się już w po- 
byt pensjonalowy, kto już może pozwolić sobie 
więcej niz na letniskowanie w żywieckiem, My- 
ślenickiem, Wadowickiem, to niech wsypie się 
w Bialskie małopolskie, wlaśnie do Bystrej. Po- 
łączenia kolejowe ze wszech stron Polski dosko- 
nałe, Z Warszawy zajedzie wagonem Warsza- 
wa— Żywiec bez przesiadania, z Poznania przez 
Katowice— Dziedzice do stacji Bystra- Wilkowice. 
Z dworca iurką za złociaka rozwożą, a i ną pie- 
chotkę przeleci się w kwadrans albo troszkę wię- 
cej. Wymaga kto pomieszczenia z opieką lekar- 
ską pensjonatowego, znajdzie je albo w zakładzie 
dra Michalika, albo w zakładzie dra Szarewskie- 
go. Wykurzony przez Czechów ze Śląsku dr. Mi- 
chalik tu usadowił się z powodzeniem i zadowo- 
leniem kuracjuszy aż lakiem, że pensjonarjuszy 
pomieszcza i w willi przez córkę prowadzonej. 
Obecnie, z początkiem lipca jeszcze ma miejsce, 
ale w kilku dniach golowe się urwać. Zakład dra 
Szarewskiego, jak co roku. Masa will i domów 
ma jeszcze pomieszczeń sporo. Ceny niewysokie 
i do przytargowania, bo nikomu się nie przelewa 
w dzisiejszych czasach, a lepiej zarobić coś, niż 
nic, 

Wycieczki w okolicę Bystrej prześliczne. Na 


Klimczok, na Magórkę wałą się całemi stadami | 


ludzie. Są lu już i schroniska o „eutopejskiej po- 
dobiznie” 1 do pokarmienia zawsze się co „uczci 
wego” znachódzi. Popije tu i piwem, mlekiem, 
albo lemoniadą czerwoną jak burak, albo żółla 
jak kanarek. Pewna „barokowa“ Niemeczka na- 
żlopała się zywieckiego porteru i polem na mię- 
kich nogach złazila i smiala się, że ją chyba bylo 
słychać do „Cygańskiego lasu", a biedny jej „nie- 
wolnik”, tylko ciągle ją milygował i prawił: 
„Jessas, Jeśsas, was machst du denn, bisst ver- 
ruckt?" Biedaclwo nie byla „veriuckt”, lylka so- 
bie tak podpiła na zdrowie, a właściwie na kie- 
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| szeń erzherzoga z Żywca. Bardzo jej nogi usia- 

dały w kolanach. Nie miałem aparatu iu 
trznego, bo byłbym ją utrwalił na płycie i po- 
slal jakiemu „Polemfresserowi”, żeby się przeko- 
nal, że i Niemiaszki umią się spajać... bez nilu 

Cudnie, jak zawsze, prezentuje się sanatorjnm 
krakowskiego Związku Kas chorych. Śliczne, roz- 
koszne. Nie zwiedzałem ga w lym toku, bo uwa- 
żam, że o ile nie poczynilo znowu licznych kro- 
ków naprzód, z pewnością nie zaniedbało się w 
ciągłym rozwoju. Slyszalem, że w Bystrej bawi 
na kuracji b. marszałek trzecięgo Sejmu posel 
Daszyński i że laką się lu cieszy sympatyczny 
troską u wszystkich ludzi bez względu na wy- 
znanie i poglady polityczne, iż pierwszem pyta- 
niem, gdy ludzie powstają ze snu jest: Jak się 
ma posoł Daszyński? — Były, chwile i got- 
sze w jego zdrowiu, Cała robotnicza akolica byla 
w strachu o niego. Tylko powszechnie gwarzona 
sobie pod nosem: „Dali Mu zbóje radę. Da Bóg, | 
że się lo odmieni. Oby...” Ozdrowienia Daszyń- 
skiemu życzy nietylko klasa robotnicza. 

Bystra wód leczniczych nie posiada żadnych. 
Ani tu siarką nie śmierdzi, ani naflą, niema tu 
ani wód zawierających jodki, bromki, czy żelazo, 
niema lilu i tyłko lity grosz idzie w Bystrej z 
kieszeni do kieszeni. W zakładach lekarskich ro- 
hią kąpiele borowinowe, czy gazowe i można się 
ukąpać w rzece w wodzie po brzuszek. Na skwar- 
ne ochłodzenie i to dobre. Kąpiele słoneczne na- 
tomiasi w powodzeniu... Osmalają się letnicy na 
„ozekoladowo”, tylko usta kobiece karminieją, ale 
lo już nie od... słońca. Kłopot tylko, że barwa ich 
przenośna i zdradza często lajemnice pensjona- 
towe, jakie inaczej byłyby się dochowsły. Lecz 
z tego dziura w niebie nie wypada. Wszystko dla 
poratowania zdrowia i milsżego spogladania na 
świat i życie — w przyszłość. Kto wątpi, niech 
się stara przekonać. 

„Wykończyny tygodniowe" w Bystrej uprawia- 
ne setnie, Z dalszych okolic nawet zjawia się tu 
wiele samochodów na niedzielny biwak i bodaj 
machnąć bridża na dobrem powietrzu i spędzić 
parę godzin na lonie natury, rodziny itd, Szcze- 
gólnie zaglębie węglowe lubuje się w Bystrej. 
Okolice Król. Huty, Katowic, Sosnowca licznych 
dostarczają „wykończyniarzy” i ożywiają Bystrą 
co święlo. Na zaburzenia almosferyczne to nie 
ma wpływu, — przeważnie pogoda dopisuje 
piękna. St. Sz. 


Że sportu 


POLSKA NA ROBOTNICZEJ] OLIMPJADZIE 
W WIEDNIU 

Po calym szeregu przygotowań sportowych za- 
stał już ostatecznie ustalony skład poszczególnych 
reprezentacyj sportowych Polski na Olimpiadę do 
Wiednia. W stosunku do środków finansowych 
ZRSS į poszczególnych klubów i okręgów, ekspe- 
dycia Polski przedstawiać się będzie naprawdę im- 
ponująco, Wysłanie zawadników na Olimpiadę by- 
ło pałączone z kolosalnym wysiłkiem organizato- 
rów. 

Przy ustalaniu, w jakich rodzajach sportu Pol- 
ska będzie reprezentowana, wzięto w zależności 
od pieniędzy w pierwszym rzędzie pod uwagę na~ 
sze szanse na Olimpjadzie. Dlatego też w astatniej 
| chwili niemal musiano zrezygnować z udziału w 
niektórych działach sportu. Pomimo lego ta eks- 
pedycja, która wyjedzie, będzie w zupełności wy- 
stąrczająca, ażeby iinlę robotniczego sportu pob- 
skiego godnie reprezentować zagranicę. 

Na samą ekspedycję olimpijską złożą się wla- 
ściwie dwie grupy: grupa zawodników i kibiców. 
Ta ostatna będzie bardzo liczna, co świadczy © 
dużem zainteresowaniu olimpiadą w Polsce. Gru- 
pa zawodników składać się będzie z reprezentan- 
tów ZRSS. poszczególnych okręgów, klubów i 
Julrzni. Oczywiście, iż pozwolenie na słartowanie 
w zawodach olimpijskich otrzymali oni od komisji 
sportowej ZRSS. 

Polska „na Olimpiadzie reprezentowana będzie 
w następujących gałęziach sportu: pilka nożna, 
piłka ręczna, koszykówka, pięstówka, lekka atle- 
tyka męska i kobieca, boks, kolarstwo ; gimnasty- 
ka zespołowa, z tego drużyna piłkarska, bokser- 
Ska, kolarska i część lekkoatletycznej są wysłane 
przez ZRSS, natomiast pięstówki i pilki ręcznej 
przez Kałowice, koszykówki przez Łódź, gimna- 
styki przez Jutrznię. Najliczniej reprezentowana 
będzie lekka atletyka, bo aż przez 25 mężczyzn i 
6 kobiet. Na tę grupę złożyli się zawodnicy ZRSS 
(10 mężczyzn j 3 kobiety). Juirzni (10 mężczyzn). 
Krakowa (2 mężczyzn), Łodzi (4 mężczyzn i 2 ko- 
biety), Śląska (1 mężczyzna i 1 kobieta). Imienne 
składy poszczególnych grup przedstawiają się na- 
slęnująco: 

Piłkarze: Sas, Goebel, Napiórkowski, Uglanica, 


Kulisa, Chudzikiewicz (wszyscy Marymont War- 
szawa), Blazałek I, Herman, Błazałek II, Wybrań- 
ski, Smosarski I i Smosarski R (Skra Warszawa). 
Rothe, Nurczyński (Widzew — Łódż), Szulc, My- 
iar (Legia — Kraków), Helcer (Czarn, — Warsza- 
wa). Kierownikiem drużyny na Olimpiadzie jest 
tow. Wilczyński, na tournee po Niemczech — Ty- 
telman. 

Lekkoallect: Orzel, Rusek, Śliwiński, Mellich 
(Skra — Warszawa), Kosiarz, Szlaga (Legia — 
Kraków), Wojtyński, Zybert, Skarzyński, Węgro- 
wiez (Sarmata — Warszawa), Staniecki, Renke, 
Żurawłow, Kluczyński, Czyżykowski (Łódź), Spa- 
czek (Bielsko), Gumpłowicz, Bichel. Schlenger, Ku- 
pier, Liebling, Rafaiowicz, Rybak, Lubliński Kein- 
stein, Immergluck (Jutrznia). Kobiety: Babrajowa. 
Stępniowska (Legia Kraków), Wenclówna 
{Skra — Wanszawa), Domagalanka H. i St. (Łódź). 
Ślósarczykówna (Katowice), 

Zawodnicy polscy startować będą we wszyst- 
kich konkurencjach, — przytem w dziesięcioboju 
startować będzie jedynie Węgrowicz, a w trójbo* 
ju kobiecym Wenciówna, Stępniowska, Babrajo- 
wa į Domagalanke St 

Kolarze: Smykała, Biernacki (Skra — Warsza- 
wa), Czwarnóg (Marymont — Warszawa), Krzę” 
cis, Bańdo (Legia — Kraków). 

Bokserzy: Drużyna bokserska oparta będzie na 
szkielecie Skry, przytem w dniach najbliższych 
odbędą się ostatecznie walki eliminacyjne. 

Zawody sportowe na Olimpiadzie zaczną się 
dopiero we czwartek rano, t, j. 23 lipca i Irwać 
będą aż do niedzieli, W niedzielę wieczorem na* 
stąpi oficjalne zamknięcie Olimpiady i od tej chwili 
zawodnicy rozjeżdźać się zaczną do domów. Eks- 
pedycja polska wyjeżdża w poniedzialek. Zarów- 
no na Olimpjadę, jak z powrotem z Warszawy 
pójdzie specjalny POCIĄG: k 

w 


Z POBYTU „LEGJI* W NIEMCZECH. Podobnie 
iak przed 3 laty, bawila drużyna piłkarska kra- 
kowskiel Legii w dniach 4 i 5 lipca na Śląsku 
niemieckim, a to w Bytomiu | Zabrzu (Hinden- 
burg), gdzie rozegrala zawody piłkarskie, 

W pierwszym dniu towarzysze krakowscy spot. 
kali się z „Arbelter Turu.Sportvereln Beuthen". 
Wynik tego meczu opiewał 6:6, co charakieryzu- 
ie, że ataki obu zespołów pracowały bardzo in- 
tensywnie, Gospodarze narzucił gościom ostrą | 
ofiarną grę. Zrazu zanosilo się na wysoką Wygra- 
ną Krakowian, atol z biegiem gry Niemcy padej- 
mowali coraz ambitniejszą watkę, tak, że Legja 
musiała dobrze się nątężyć, by zawodów nie prze- 
grać, Przed rozpoczęciem zawodów burmistrz 
miasta Bytomia powitał drużynę krakowską, oraz 
przewodniczący A. T. i Sportverein Beuthen, któ- 
ry w imieniu swego klubu i niemieckiego sportu 
robotniczego życzył polskiemu robotniczemu spar- 
towi jak najpomyślniejszego rozwoju i wyraził 
zapewnienia jak najściślejszej współpracy obu 
związków. Na znak braterstwa wspólnej pracy 


| wręczy] drużynie krakowskiej proporzec. 


Wacker (Hindenburz)—RKS Legia 2:4. Następ- 
nego dna rozegrała Legja w Zabrzu mecz pil- 
karski z silną robotniczą drużyną „Wacker”, uzy- 
skując po pięknej i bardzo ambitnej grze świetny 
sukces. Na wyróżnienie zasługuje wlaściwie cała 
drużyna krakowska, ale szczególnie atak gości 
krakowskich zaprodukował wspaniałą gte, żywo 
oklaskiwaną przez tamtejszą publiczność. Legia 
pokazala grę, jakiej dawno u niej nie widzieliśmy, 
Wynik odpowiada przebiegowi gry. Drużyny po- 
wilal imieniem prezydenta miasta sekretarz „Wac. 
keru* Konietzny Alfons, oflarując gościom kra- 
kowskim statuelkę. W odpowiedzi iow. Kotarba 
wręczył gospodarzom wiązankę kwiatów z życze. 
niami dalszej owocnej pracy. 

Na zakończenie urządził „Wacker” wieczorni- 
ce, która przeciągnęła się do późnych godzin, — 
imieniem socjalistów przemówił przedstawiciel 
tamtejszych władz partyjnych. I tak impreza Le- 
gï pod względem propagandowym spełnila swoje 
zadanie wzorowo. Niemniej należy podkreślić bar- 
dzo serdeczne przyjęcie, jakiego doznali krakow- 
scy sportowcy na tamtejszym gruncie, 

Robotnicza reprezentacja Śląska polskiego— Ro. 
kotniczą reprezentacja Śląska niemieckiego 8:1. 
Polacy z Górnego Śląska pobili towarzyszów mie- 
mieckich w piłce ręcznej w doskonałym styln i 
rekordowym stosunku 8:1. Gra towarzyszów pol- 
skich wywołała w Zabrzu bardzo dobre wraże- 
nie. 


Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 


Do nabycia w księgarniach, w Bibliotece TUR, 
Im Administracji „Naprzodu* (Dunajewskiega 5). 


KRONIKA 


TUR 
WPISY NA OBOZY LETNIE TUR 
W KOBYLANACH 

Wpisy na Obóz letni czerwonych harcerzy od- 
bywają się codziemne do 12 bm. w lokalu sekre- 
tarjatu OKR PPS od godz. 7—8 wieczór w Domu 
Robotniczym przy ui. Dumajewskiego 5 H p. Infor- 
macyj udziclać będzie kierowniczka obozu tow. 
Cebulakowa. 

Wpisy na obóz letni org. mł, TUR odbywaja się 
codziennie do 12 bm. w sekretariacie org. ml. TUR 
przy ul. Dunajewskiego 5 III p. Godziny przyjęć 
od 7—8 wieczór. Wpisy przyjmuje tow. Bogatko. 

WYCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI 

W niedzielę 12 bm. odbędzie się wycieczka TUR 
na nowo otwartą wystawę obrazów i rzeżb w 
Palacu Sztuki przy placu Szczepańskim. Wyciecz- 
ka zwiedzi wystawę obrazów Henryka Dietricha, 
Ludwika Leszki, Jana Skotnickiego, Stanisława 
Szwarca i Tadeusza Waśkowskiego, oraz wysta- 
wę bieżącą. Wyjaśnień udzielać będzie proi. dr. 
Tadeusz Seweryn. Zbiórka punktualnie o godz. 10 
rano przed Domem Robotniczym przy ul. Duna- 
iewskiego 5. 

—000— 

ZAMKNIĘCIE ULICY PIJARSKIEJ. Z powodu 
robót drozowych w ul. Piiarskiej zamkuięta zo- 
Slala ta ulica z dniem 9 łypca na pnzestrzeni od 
ul. $lawkowskiej do w. św. Marka, 

KLUB MIŁOŚNIKÓW FOTOGRAFJI AMA- 
TORSKIEJ, zorganizowany w Polskiej YMCA 
wybrał nowy zarząd w naslępujacym składzie: 
prezes WI, Góral, sekretarz W. Ziólkowski, skarb. 
nik $t. Kossowski, gospodarz T. Qustab. 

ZNOWU PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. Ha- 
dala Stanislaw, właściciel dorożki samochodowej, 
najechał taksówką na ul. Zwierzynieckiej na prze- 
chodzącego przez jezdnię z koszem pieczywa Jó- 
zefa Maleckiego (iat 17), Malecki wskulek naje- 
chana doznał ogólnego potłuczenia. Nieszczęśli- 
wego przewieziono do szpitala. 

WYKOLEJENIE LOKOMOTYWY. Obok dwor- 
ca osobowego wykoleiła się lokomotywa. Ruch na 
tej linii był wstrzymany do czasu usunięcia loko- 
motywy. Wypadku w ludziach nie bylo. 

—000— 


JAK ODŻYWIAĆ SIĘ PODCZAS LATA? Natura daje 
nam wyraźne wskazówki w czem należy szukać nade- 
wszyslko pożywienia w okresie upalnego lata. Obfl- 
tość jarzyn i owoców, dojrzewających o tej porze ro- 
ku, stanowi wskaźnik najlepszy w tym względzie. Boga- 
etwa i urozmaicenie paszy aa pastwiskach dla bydła 
miekodajnego wpływa na podniesienie obfitości | po- 
zywności mleka i przetworów mlecznych: masla, sera, 
śmietany, Mamy tem samem wskazany przez samą na- 
turę golowy iadłoewis, z którego czerpać się da z la- 
twością. 

Naiwiększą dietą w porze letniej, zwłaszcza upalnej, 
jest odżywianie jarskie: jarzynami, sałatamii, owocami. 
mlekiem i wodą z dodatkiem cukru i cytryny, czy so- 
ków awocowych. Kto jednak nie może, a przynajmniej 
wmawia sobie, że nie może obejść się bez mięsa, ma 
w lecie młody drób: kurczęta, nietlvste kaczki, a także 
ryby rzeczne, oczywiście żywe — śniętych w lecie go- 
tować ani smażyć czy piec me należy, ze względu na 
łatwe psucie się ich | wytwarzanie niebezpiecznego ry- 
hiego jadu. Posiłki mięsne, czy rybne, także jaja, zalem 
wszystkie pokarmy azotowe, moga być jednak spoży- 
wane w porze upałów letnich conajwyżej raz dziennie, 
przy obiedzie, nigdy przy kolacji, ani przy rannem 
śmadaniu, Wszelkie osiki poza obiadem skladać się 
mogą z owocowych jarzyn, sałat i awoców, zarówno 
surowych, jak i w kompotach, wreszcie z pokarmów 
mącznych, klusek i kasz, okraszonych maslem 

Za napój wada, o ile można źródlana, a w braku do- 
brej, ualającej się do picia w surowym Sslanie, zakwa- 
szona sokiem cylrynowym i osłodzona cukrem, albo 
też tylko przygolowana i ostudzona. Możliwie należy 
unikać podczas upałów wszelkich napojów wyskoka- 
wych, piwa, wódki, a nawet wina, które nietylko nie 
nasza pragnienia, ale podnoszą i tak spotęgowane upa- 
lem ciśnienie krwi. Najlepiej chłodzi i gasi pragnie- 
HA amta osłodzona herbata, lakże lemonjada lub oran- 
żada. 

Na ranne Śniadanie: herbata czy lekka kawa, mleko, 
pieczywo, maslo miód; na obiad zupa jarzynowa, bez- 
mięsna, zabielona śmietaną, jedno lekkie danie mięsne 
czy rybne, duży półmisek sałaty. kilka jarzyn do wy- 
boru, zamiast wszelkich tłustych czy ciężkich legomin. 
awoce we wszelkiej postaci: surowe czy w kompotach; 
na podwieczorek znów owoce i kawalek chleba z ma- 
slem; na wieczerzę zsiadłe mleko z karlofłami, danie 
jarzynowe; kio przywykł do gotowanej kolacji — klu- 
seczki na mleku, kaszę, omlety ze świeżą koniiturą, za 
napój lekką herbatę, pieczywa, masło i znów do po- 
duszki trochę awoców. Jadłospis bogaty i urozmaicony, 
nieprzeciążający zołądka, niedrażniący kanału pokarmo- 
wego, a zalem jedynie odopowiedni na porę upaliią, 

kiedy należy wogóle mniej jadać, a nadewszysika íze- 
Szy lekko strawne. 
Z. M. 
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PORAŻONY PRADEM ELEKTRYCZNYM, — 
W wozie tramwajowym przejeżdżającym Mniją 
Nr. $ przez ul. Zwierzynieoką został porażony 
prądem elektrycznym Józef Przybycień, motora- 
wy tramwajowy, wskutek "wadliwości w molo- 
rze. Nieszczęśhiwego przewieziono na pogotowie 
ratunkowe, gdzie go opatrzono. 

TAJEMNICZY SEN. Jak już donosiliśmy, w po- 
niedziałek zasłabł nagle w hotelu warszawskiu. 
Pahl Józei z Wiednia i w stame nieprzytomnym 
pizewieziono zo do szpitala. Do dnia wczorajsze- 
go nie odzyskał Pahl przytomności, mimo, że ser- 
ce i puls biją normalnie. Lekarze na razie nie mo- 
gą ustalić powodu tak długiego snu, który trwa 
od dnia 5 bm. 

ZESKOCZYŁ Z FURMANKI POD SAMOCHÓD. 
Na ul. Starowiślnej zeskoczył z iurmanki Edward 
Wenzel tak nieostrożnie, że został silnie pokale- 
czony przez nadjeżdżający samochód. Wenzel do- 
znal kontuzyj na całem ciele. Wenzlła przewiezia- 


no do szpitala. 

POKĄSANY PRZEZ PSA. Dziedzic Jan. zam. 
na Wenecji 8, przechodząc ul. Pawią, zoslal po- 
kąsany przez psa, będącego własnością dr. Klein- 
handlera. Dziedzic został zaopatrzony przez pog- 
ratunkowe » skierowany do zakladu dra Bujwida. 

WIELKI POŻAR W WOLI DUCHACKIEJ. — 
Wczoraj nad ranem wyblicht pożar w Woli Du- 
chackiej pod Krakowem w zabudowaniach gospa- 
darskich Alfreda Aleksandra. Wezwana straż po- 
żarna ż Podgórza po przybyciu zastała w płomie- 
niach wielką stodołę napełniomą słomą i sianem 
oraz narzędziami rolmiczemi. Zdołano uratować 
sąsiednie budynki, stodoła zaś wraz z zawarto- 
ścią spłonęła doszczętnie. Szkoda znaczna. Praw- 
dopodobnie przyczyną pożaru było podpalenie. 

OKRADZIONY EMIGRANT W POCIAGU. — 
W pociągu osobowym na linji Trzebinia—Kraków 
skradziono Janowi Sikorza, emigrantowi, powra- 
cającemu z Kanady do Maniowej pod Nowym Tar 
giem książeczkę czekową na 860 dolarów i 60 zł. 

TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś i jutro dwa ostalnie przedstawienia świetnej ko- 
medji R. Ruszkowskiego „Wesele Fonsia, w reżyserji 


į p. W. Nowakowskiego i w wykonaniu pp.: Dziewoń- 


jej, Klońskiej, Kosteckie, Nowakowskiej, Burnatowi- 
a, Fabisiaka, Kułakowskiego, Leliwy, Szymańskiego, 
Szyndlera i immych. Sezon teatru miejskiego zakończy 
urocza i arcyzubawna komedia francuskiego pisarza 


takowskiego, Lel Szymańskiego, Turskiego. Ostat- 
nie te przedstawienia bieżącego sezonu dawane będą 
jako popularne, po cenach zniżonych. 


STEFAN JARACZ W KRAKOWIE rozpocznie wystę- 


py w teatrze miejskim im. J. Słowackiego we wtorek 
14 bm, ze swoim zespolem warszawskiego teatru „Ałe- 
nenm", w sztuce Johna Galsworthyego „Golebie serce" 
Przedsprzedaż dlletów rozpoczęła już kasa teatru miej- 
skiego. 

WIELKI SUKCES „WESOŁEGO WIECZORU”. Przy- 
jęcie. jakie zgotowala publiczność „Wesołemu Wieczo- 
rowi” (rzeba nazwać wielkim sukcesem i ła sukcesem 
rzelelnie zasłużonym. Takiej rewji, jak „Bez suflera" 
w Krakowie nie widziano jeszcze. Cały program zlo- 
żono z numerów dużej wartości artysiycznej, dosko- 
nale wykonanych, ujętych i bardzo obiicie przeplata- 
nych humorem i plęknemi melodjami. To też entuzja- 
styczne oklaski, domaganie się brsów lub szczery 
Śmiech po każdym numerze rozlegały się w sali teatru 
Bagaleld. Wspaniala para baletowa, jaką stanowią: Ha- 
lama i Parnell, Skoneczny i Sempoliński jako siewcy 
humoru i Macherski, obdarzony bardzo ladnym głosem, 
to artyści o wybitnych tałentach i kulturze. Rewia „Bez 
suflera" a więc i „Wesały Wieczór" wstępnym bojem 
zdobyły sobie Kraków i z pewnością cieszyć się będa 
długiem i sialem powodzeniem Kasa tealru sprzedaje 
bilety od godziny 10 do 2 i od 4 do 9'30. 


—000— 
Z Dolski 

WŁAMANIE DO GIMNAZJUM W WIELICZ- 
CE. Ub. nocy dokonano włamania do wielickie- 
go gimnazjum męskiego, gdzie włamywacze po 
rozpruciu kasy ogniotrwalej skradli 16U zł. w ga- 
tówce. Policja prowadzi dochodzenia. 

PRZESTĘPCA POSTRZELONY PRZEZ PQ- 
LICJANTA W CZASIE POŚCIGU. W czasie po- 
ścigu za zbiegłym przesiępcą Adamem Kwaśnym, 
lat 25 z Jełodówki pow. larnowskiego, wywia- 
dowca policji Józef Włoch ranił ściganego wy- 
strzałem z rewolweru lekko w nogę. Rannego 
przesiępcę aresztowano i odwieziono do szpilala 
więziennego w N. Sączu. 

ZABITY NOŻEM. Na Ile osobistych porachun- 
ków, Szewczyk Józef z Śledziejowic pchnął nozem 
Michała Szydlaka łat 20 z Czernochowic lak fa- 
lalnie, że len padl trupem na miejscu. Zabójcę 
aresztowano. 

POŻAR W SZCZYRKU. W Szczyrku pożar zni- 
szczył zabudowania Jana Walusia, wyrządzając 
szkody na 11.060 zł. Przyczyną pożaru wadliwa 
budowa komina. 


CO GORSZE: CZY POŻAR, CZY TAKA ASE- 
KURACJA? W związku z naszą notalką pod po- 
wyższym tytulem we wczorajszym numerze „Na- 
przodu" dowiadujemy się, że stan Katarzyny Bę- 
benkowej, ofiary „asekuracyjnego” pobicia po- 
gorszył się w dniu wczorajszym lak znacznie, że 
zosłala ona w bardzo groźnym sianie odwiezio- 
na do szpilala św. Łazarza w Krakowie. 

POŚWIĘCENIE SZTANDARU Z UDZIAŁEM 
KOMORNIKA SADOWEGO. Jak donosi katowic- 
ka „Polonia”, w Królewskiej Hucie sanacja zor- 
ganizowała 1. zw. związek poszkodowanych u- 
chodżców śląskich, celem przeciwstawienia się 
związkowi uchodźców śląskich, który wyłamał się 
z pod wpływów sanacji. Dnia 5 bm. związek po- 
szkodowanych uchodźców urządził uroczystość 
poświęcenia sztandaru, slanowiącego własność 
związku uchodźców śląskich. Oczywiście, orga- 
nizacja La wniosia przeciw zarządowi związku sa- 
nacyjnego skargę o zwrot bezprawnie zabrane- 
go szlandaru i uzyskała uchwałę sądu okręgowe- 
go w Katowicach, na mocy której zlecono komor- 
nikowi sądowcimu odebranie sztandaru sanato- 
rom. Tak się też stało. W obecności dygnitarzy 
wystąpił komornik i niepoświęcony sztandar za- 
brał do sądu jako objekt sporny. 

RZEKOME PRZEJŚCIA PODZIEMNE DO 
BELWEDERU. Z okazji robót dyrekcji wodo- 
ciągów i kanalizacji m, Warszawy, na ul. Agry- 
kola dokonano odkrycia, które narobiło w prasie, 
żądnej sensacji, wiele hałasu. Prasa doniosla 
mianowicie, że robotnicy, pracujący w wykopie 
natrafili na jakieś podziemne kanaly, przecinają- 
ce ulicę Agrykola, Kanały te uznano za tunele, 
prowadzące do.. Belwederu. Dowodzono nawet, 
że jednym z tych tuneli uciekał książę Konstanty, 
podczas powstania w roku 1830. Rzecz po zba- 
daniu na miejscu, nie przedstawia się tak sensa- 
cyjnie. Wszystko zda się świadczyć za lem, że 
kanałami temi nigdy ks. Konstanty się nie prze- 
kradał i jeśli używane były onc na przechadzki 
— to chyba tylko przez szczury. Kanaly są dwa, 
oba do siebie równoległe, odległe o jakieś 18—20 
metrów, Przekrój tych kanałów nasuwa przypu- 
szczenie, że są to poprostu dawne rowy. Rowy le 
biegły po obu stronach dość szerokiej drogi, któ- 
ra dawno już zoslała porzucona i zniknęła. Nowa 
rozbudowa Powiśla wpłynęła na rozwój nowych 
dróg (np. ul. Czerniakowska), a na zarzucenie dro- 
gi dawnej. Że kanały oba powslały z rowów — 
świadczy o iem ich przekrój. Rawy te począlłiow 
wo odkryte, polem zostały ujęte w obmurowany 
kanał, a następnie zakryte kamieniami tego lypu, 
jakich dawniej używano na chodniki. Zarzucono 
następnie drogę. podwyższył się poziom lerenu i 
oba kanały, nie odgrywające żadnej roli, już przed 
dziesiątkami lat skryly się pod ziemią i dopiero 
w r. 1931 odkopano je, a plotka doczepila do 
nich wersję o tajemnych przejściach belweder - 
skich i ks. Konstantym. 

—000— 


Z LASTANICH 


LICZBA OCIEMNIAŁYCH W POLSCE I ZA- 
GRANICĄ. Wedlug danych, zebranych przez je- 
dnego z lekarzy angielskich, ogólna liczba nie- 
widomych na calym świecie wynosi 2,390.000 o- 
sób. Słalystyka porównawcza liczb ociemniałych 
w poszczególnych krajach wykazuje bardzo zna- 
czne różnice. Najkorzystniej przedslawia się sy- 
tuacja w Belgji, gdzie na 10U tysięcy mieszkań- 
ców przypada 44 niewidomych. W Niemczech sto 
sunek ten wyraża się liczbą 61 niewidomych na 
100 tys. mieszkańców, w Ameryce 62, we Fran- 
cji 71, w Anglji 73, w Polsce około 100, najgo- 
rzej natomiast w Egipcie, gdzie na 100 lysięcy 
przypada 1.325 niewidomych. 

„MARTĘ' E. ORZESZKOWEJ „NAKRĘCA- 
JA" W JAPONII. Niezwykle interesująca dla nas 
wiadomość nadeszła z Japonji. Oto nakręca się 
tam film pod tylułem „Patrz na tę matkę" który 
jest przeróbką powieści E. Orzeszkowej „Marta“, 
przełożonej po mistrzowsku przez twórcę Espe- 
ranta dr. L, Zamenhofa. Marla w przekładzie 
esperanckim rozeszła się po całym świecie, bu- 
dząc uznanie dła literatury polskiej. Szczególnie 
podobała się ona esperantystom japońskim, z kló- 
rych jeden przełożył ją z przekładu esperanckie- 
ga na język japoński. Tą drogą pośrednią udo- 
siępniono publiczności japońskiej poznanie je- 
dnego z arcydzieł literatury polskiej. Jest to więc 
wyłączną zasługą pomocniczego języka międzyna- 
rodowego esperanto, które stało się niejako po- 
moslem między dwoma lak bardzo odległemi kra- 
jami i walnym czynnikiem polskiej propagandy 
zagranicą. Film japoński o „Marcie“ grać będą 
oczywiście rzeczywiste „gwiazdy“ i „gwiazdory” 
japońskie. Główną rolę odtwarza gwiazda japon- 
skiego ekranu pani Irie Takako. Przypuszczać na- 
leży, że ten niezwykły film „polski“ oglądać bę- 
dziemy mogli i u nas. 


4 ———._L.._... N A P RZ O D* — Mr. 153 Czwartek 9 lipca 1931 1 


Kostek-Biernacki u 


(Telefonem ad korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 8 lipca. 
prezyden! przyjął no- 
€ nowogrodzkiego pułk 
który przedstawi! się p. pre- 


Akcja protestacyjna 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 8 lipca. 

Wczoral wieczorem obradował naczelny komi- 
tet urzędniczy pod przewodnictwem prezesa Raa- 
bego. Razpatrywano sprawę akcji protestacyjnej 
przeciwko obniżce plac. Na wstępie poddano ostrej 
krytyce artykuły wiceprezesa BB posta Hołówki 
i innych działaczów sanacyjnych, występujących 
w obronie systemu oszczędzania przez mechanicz- 
ne obcinanie pensyj urzędniczych. W wyniku na- 
rad postanowiono przystąpić do organizowania a- 
środków prowicionatnych dla uzyskania poparcia 
wszystkich urzędników w akcji, jaką organizuje 


O godz. 12 w poludnie p, 
womiańowanego wojewod! 
Kostka-Biernackiego, 


prezydenta Rzplitej 


| zydentowi w swoim nowym charakterze, Jes! rze- 

czą charakierystyczną, że konserwatywny „Dzień 
| Polski". który zawsze rejestruje wszystkie nomi- 
nacje i wizyty u p. prezydenta, o tej wizycie me 
wspomniał ani słowem. 


przeciw obniżce płac 


Naczelny Komitet urzędniczy. W pierwszych 
dniach sierpnia uchwalono urządzić szereg konie- 
rencyj i wieców na prowincji. Po ukończeniu iej 
pracy Naczelny Komitet urzędniczy przystąpi do 
EL akcji protestacyjnej na wielką ska- 


REDUKCJE 
Dawiadujemy się, że ostatnie redukcje perso- 
nahe w formie 3-miesięcznych wypowiedzeń i 
przeniesień w stan nieczynny, dotknęły na terenie 
ministerstwa spraw wewnętrznych ogólem 60 o- 
sób, w tem I2 wyższych urzędników, w MSZ 30 
osób i w min, przemysłu i handlu 11 osób. 


Moratorjum Hoovera i plan Younga 


Paryż, B lipca. Ambasador angielski w Paryżu 
więczył wczoraj ministrowi spraw zagranicznych 
Briantowi propazycię rządu angielskiego w spra- 
wie zwołania do Londynu konferencji rzeczoznaw- 
ców, a po jey zakończeniu odbycia konferencji re- 
prezcntamtów rządów, które podpisaty plan Youn. 
ga. Jak dzienniki donoszą, rząd trancuski zgodził 
się natychmiast na konierencję rzeczoznawców, 
uczynił jednak pewne zastrzeżenla co do odbycia 
konferencji sygnatarjuszów planu Younga. Rząd 
francuski pragnie, aby rzeczoznawcy finansowi 
rozwiązali trudności, na jakie natrańla plan amery- 
kański, a specjalnie kwestja świadczeń w naturze 
i kwesbja funduszu gwarancyjnego, Intenoją rządu 
francuskiego jest, by trudności te były załatwio- 
ne do tego stopnia, Hby delegaci rządów mogli 
uchwały rzeczoznawców uzgodnić z caloksztal- 
tem zagadnień polilycznych i nadać im moc obo- 
wiązującą. Rząd francuski uważa, jż byłoby wska- 
zane, aby wszystkie kwestje sporne zostały przed 
tem omówione szczegółowo podczas wizyty Hen- 
dersona oraz niemieckich mmistrów w Paryżu 
W piątek odbędzie się rada ministrów, która po- 

chwały co do stanowiska rządu francu- 
skióga. 

Waszyngton, 8 lipca. Rząd amerykański komu” 
niktwe, że chętnie weżmie udział w konferencji w 
Londynie i wyraża przekonanie. |ż konferencja ta 
prowadzona w duchu wzajemnej dobrej woli roze 
wiąże stronę techniczną wykonania planu Hoo- 
vera. 


Nowy Jork, 8 lipca. Omawiając porozumienie i 


trancusko-amerykańskie w arlykule wstępnym 
«N. Y. Times“ zaznacza, że jednoroczne morato- 


tium będzie okresem wyteżone; aktywności i pro- 
pagandy za rewizją planu Youmga. Zdaniem auto- 
ra nie trzeba być prorokiem ani jasnow:dzem, aby 
powiedzieć, że plnn Younga musi ulec zmianie. 
Plan ten nie może dłużej pozostać w dolychczaso- 
wej formie, gdyż załamałby się pod brzemieniem 
kryzysu światowego. 

Waszyngton, 8 lipca. Podsekretarz stanu Castle 
oświadczył, że prezydent Hoover jest w datszym 
ciągu zdecydowanym przeciwnikiem skreślenia Jub 
zredukowania długów wojennych. Przeciw skre- 
śleniu długów wojennych wypowiada się także 80 
procent ludności amerykańskiej, a prawdopodob- 
nje także większość deputowanych i senatorów. 


Bruksela, B kpca. Izba belgijska przyjęła dziś 
112 głosami przeciw 2 wniosek Vanderveldego i 
Jaspara przyimujący do wiadomości stanowisko 
rządu belgijskiego, wyrażone w odpowiedzi na 
propozycję Hoovera. 

Londyn, 8 pca. „Times“ dowiaduje się, że ko- 
misją rzeczoznawców finansowych zbierze się w 
Londynie w przyszły poniedzialek. Obrady jej po- 
trwają do 20 bm, poczem rozpocznie się konfe- 
tencja sygnalarjuszów planı Yomga. Wedłe 
„Daly Telegraph” konferencja zajmie się także 
kwestją kredytu dla mniejszych państw wierzy- 
cielskich. a przedewszystkiem kwestią funduszu 
zwarancyjnego, sprawą świadczeń w naturze i 
ustaleniem metody spłat annuitetów reparacyj- 
nych. Dziennik sądzł, iż ani Londyn ani Waszyng- 
ton nie są skłomne do poparcia żądań francuskich, 
aby w zamian za poparcie finansowe udzieliły 
Niemcy gwarancyj politycznych. 
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TELEGRAMY 


Strajk włókniarzy 


w okręgu białostockim 


Warszawa, 9 lipca (Tel. własny „Naprzodu”). 
LZ Blategòstoku donoszą: Dziś rana wybuch! we 
wszystkich łabrykach włókienniczych strajk, — 
Strajkują robkoinicy wszystkich fabryk z wyijąt* 
kiem 2 malych warsztatów, zatrudniających 50 ro- 
botników. Strajk ma podloże ekonomiczne 1 został 
wywołany potrąceniem 6% dotychczasowych a> 
robków oraz zmianami w regulaminie pracy-/ 
—000— 
NIESŁYCHANY PROJEKT ZRÓWNANIA WIEŻ: 
NIÓW POLITYCZNYCH Z KRYMINALISTAMI 
Warszawa, 8 lipca (Tel. własny „Naprzodu“). 
„Kurjer Czerwony” donosl: Departament więzien- 
nictwa min. sprawiedliwaści kończy opracowywa- 
nie nowego regulamimi więziennego. W nejbliż- 
Szym czasie będzie ostatecznie zadecydowana 
kwestja, czy do rezmaminu będzie wprowadzona 
doniosła inowaaja. mianowicie zrównanie pod 
względem traklowania więźniów politycznych z 
Xryminalnymi. Władze wychodzą z żałożenia, be 
więźtiowie polityczni, bo zwykli wrogowie nie- 
tylko ustroju. ale į państwa i że niema powodu, 
| aby traktowano ich w odrębny sposób. 


WCIĄŻ KREW SIĘ LEJE W NIEMCZECH 
Berin, 8 lipca. W Dessau doszło do krwawej 


GWAŁTOWNE BURZE | ULEWY 

Rerlin, 8 lipca. W różnych częściach Niemieę 
polnocnych szałały wczoraj gwałtowne burze t 
lewne. Wi okohey Lubawy w Prusach Zachodnich 
© prorunów awaważy liczne mary, które zrie 
szczyły szereg zabudowań ludzkich. 
krwą wyr rot 
HFC. W dak Hamburga padał ulewny deszcz 
przez 36 godzin. Opady w ciągu tego czasu wI» 
nosily w Hamburgu 67 migonów, a w Stade naż 
śolnym Mepiem Łaby nawet 952 milimetra. Ole 
brzumie masy wody wyrządziły znaczne szkody: 
W Hamburgu wzywano 204 razy pomocy straży 
pożarnej. Niżej położone zabudowania musiano t* 
wakuować. aż pa się prawie do wszyst» 
prowa Suteryn w oalem prawie mieśŚoki 
W polach | opsit posate wyrządziła dotklie 
wę straty. W rmejscowasciach Malstedt i Assal 

spłonęły liczne budynki od pormów. 


KREDYT ANGIELSKI DLA ROSH SOWIECKIEJ 


Londyn, 8 lipca. Rząd atgieiski zamierza wpro 
wadać znaczne ulgi kredytowe dia handlu z Rosja 
sowiecką. Projektowane jest przedłużenie kredy- 
t z 12 do 30 miesięcy i objęcie przez rząń gwa. 
ranon 60-procentowej aż do sumy 60 milionów 
tuntów szterlingów. 


SKRÓCENIE CZASU PRACY 
W ANGIELSKICH KOPALNIACH WĘGŁA 


Londya, 8 lipca. Izba zmin przyjęła wczoraj w 
lrzeciem czytania nową ustawę węgłową, która 
postanawia, że w przeciągu najbiłłszych 12 mie- 


walki między hitlerowcami a grupą policjantów 
z Magdeburga. w liczbie około 70 osób, bawiących 
w Dessau na wycieczce. W toku walki Kilkumastu 
hitłerówców odnioslo rany, w tem 3 ciężkie. 


sięcy płacz w angielskich kopalnicah węgla ma 
trwać 7 l pòl godzin dziennie przy zachowaniu do. 
tychczasowych płac. W rare gdyby międzyna- 
rodowa konwencja wgelowa weszla w ŻyCiE przed 
upływem tego okresu, wówczas ustawa la zosta- 


laby automatycznie zniesiona. Jak wiadomo, mię- 
dzynarodowa konwencja węglowa ustaliła czas 
pracy w kopalniach węgla na 7 godzin i 3 kwa- 
dranse dziennie. 

KATASTROFALNA POWÓDŹ W CHINACH 

Londyn, 8 lipca. „limes“ donosi z Hongkongu 
że katastrofalna powódź jaka w ostatnich dniach 
nawiedziła Chiny południowe, a specjałnie pro- 
wincjęłKwantung wyrządziła straty materjalne do- 
chodzące do kilku miłonów funtów, oraz pochło- 
nęła tysiące ofiar w ludziach. W samym Kantonie 
liczba ofiar dochodzi do 500 osób. Ogólną liczbę 
ofiar tej żywiołowej katastrofy oceniają na cztery 
tysiące ludzi. 

LOTNICY EUROPEJSCY OFIARĄ NAPAŚCI 

MONGOŁÓW 

Londyn, 8 lipca. Dronoszą z Szanghaju, że w 
Mongolji uwięzili tubyłcy samolot pocztowy to- 
warzystwa „Eurasia“ linji Nankin—Berlin, który 
dnia 2 bm. odleciał z pooztą z Nankinu i z powo” 
du złej pogody zmuszony był do lądowania na 
tereme Mongoli. Losy obu lotników nie są znane. 
Wysłany na poszukiwanie zaginionych lotników 
samolot dotarł do miejsca przymusowego lądowa- 
nia samolotu pocztowego, nie mógł się jednak zbli 
żyć, gdyż tubylcy poczęli zo ostrzełiwać. 

NOWY LOT NAD PACYFIKIEM 

Nowy Jork, 8 lipca. Lotnicy amerykańscy Rob- 

bins ı Jones wystartowali dziś z Seattle (stan Wa- 


| szyngton) do lotu ponad oceanem Spokojnym do 


Tokio, w celu zdobycia nagrody w wysokości 5 
tysięcy funtów szterlingów. 


KONSUL MEKSYKAŃSKI SKAZANY 
W CHICAGO 
Chicago, 8 lipca. Tutejszy konsul meksykański 
Domingues skazany zostal przez tutejszy sąd na 
6 miesięcy więzienia za obraźliwe zachowanie się 
wobec sądu. Konsulat zw rócił się o interwencję do 
departamentu stanu w Waszyngtonie, 


Z TEATRU 


Bagatela: „WESOŁY WIECZÓR“: „Bez suflera”, 
rewia w 18 obrazach, 

{) Rewię porównać można z bankietem; wyra- 
zy: eleganoka zastawa zasiąpić — wystawą, do- 
brze dobrane menu — programem. 

Toteż atmosiery rewjowej nic moga przenieść 
ze sobą nawet gwiazdy pierwszej wielkości na 
dorywczo zorganizowanych występach gościn- 
nych z paroma doraźnie zebranymi partnerami... 
„Wesoly wieczór” ziechał do nas w pełnym kom- 
plecie z własneini gustownemi dekoracjami, z wła. 
sną orkiestrą pod kierownictwem Z, Wiełdera, ze 
zgrabnie ułożonym programem: z piosenek, ske- 
czów, taficów (ze znakomitą parą Halama-Par- 
nell i nełną temperamentu Żelichowską, oraz ze 
sprawnym korowodem ginis) Wśród personalu 
męskiego znajdujemy artystów dobrze nam ma- 
nych: L. Sempolińskiego, który na gruncie war- 
szawskim wzbogacił swoje środki i rozwinął wer- 
wę (stwarza np. kapitalną, groteskową figurkę 
„Tomasza*), Cz. Skoniecznego — wybornego w 
skeczu „Trzeba umieć kochać" — a zawsze, jak 
widać zamiłowanego do przedstawiania typów pi- 
iackich. „Pod gazem“ prowadził kanierencjerkę — 
na zmianę z ulubieńcem Krakowa Rentgenem, WI. 
Macherskiego, który ładnie wykonał piosenkę 
„Dla twego szczęścia, madame"... 

Pleć piękna w grze i piosence postaci królują- 
cej nie posiada, ale składa się na bukiet miłych 
twarzyczek, mających pewną wokację wokalną. 
a do skeczów (p. Bukojemska, p. Niemśrzanka) 
wnoszących lekkość i tiluterność, 

A teraz słówka o Zizi Halamie. Z trzech Hala- 
mek zdaje się, że już tyłko — jedyna — nie opu- 
ściła sceny dła Ślubnego kobierca. Czyż trzeba 
dodawać, że wszystkie możliwości i niemożłiwo- 
ści akrobatyczne są jej dostępne? Ale naprawdę 
„dou“ produkcyj Halamy i Parnefla tworzy tango 
argentyńskie, tchnące płomiennym żarem! Oddać 
za nie można całą rozpiętość i rzutkość akroba- 
tycznych efektów. 


ROZMAITOŚCI 


= 

SĘDZIOWIE JAKÓ SZOFERZY, W Pradze 
Czeskiej 30 sędziów ukończył kursy dla szoferów. 
Sędziowie ci wchodzą w skład sądów dla spraw 
o wypadki z autami, aułobnsami i motocyklami, 
Jako fachowcy, — Również żandarmi i policjanci 
y zani są Uczęszczać na kursy facho- 
we szoferstws, o ile pełnią funkeje służby bezpie- 

<czenstwa ruchu w mieście i na szosach. 


Sukces artystyczny „Echa“ 
krakowskiego w Jugosławji 


Przed paru dniami znakomiłą drużyna śpiewacza 
krakowskiego „Echa" pod wodzą dyrektora Bole- 
sława Wallek-Walewskiego, powróciła z kilkuty- 
zodniowej wycieczki artystycznej po Jugoslawji. 
Program wycieczki był następujący: Po wyjeź- 
dzie z Krakowa pierwszy przystanek był w Ko- 
szycach. gdzie nasi śpiewacy podeimowani byli 
ptzez Towarzystwo śpiewaków słowackich. 

W dalszym ciągu zatrzymano się w Budapeszcie 
i zwiedzono osobliwości tega miasta. Pierwszym 
elapem koncertowym byl Belgrad, gdzie 8 czerw- 
ca br. krakowskie „Echo“ dalo wielki koncert. na- 
grodzony entuzjastycznem przyjęciem ze Strony 
tamtejszej publiczności. Śpiewacy nasi otrzymali 
w czasie koncerlu szereg wieńców, oraz pamiąt- 
kowe plakiety (dar chóru „Obilic”). 

W Belgradzie zaimowal się drużyną .Echa" i 
podejinowal ją poseł Babiński. Z Belgradu ruszyła 
Dyużyla w dalsza drogę do Sarajewa. Tam zatrzy- 
mano się dwa dni, podejmowana przez prezyden- 
ta miasta, oraz zespół chórów iuzosłowiańskich. 

Drugiego dnia wieczorem „Echo” dało wielki 
koncert w Teatrze Narodowym. a wykonane pic- 
éni polskie spotkały się z wielce entuzjastycznem 
przyjęciem ze strony słuchaczów Następnym po” 
stolem był Mostar, gdzie na wzór turecki podej- 
mowano naszych śpiewaków wspaniałem przylę” 
ciem w Tureckiej Łaźni. Rolę gospodarzy obią! 
lamiejszy chór „Gusle“. 

Dnia 12 czerwca br. przyjeżdża Echo" da Du- 
browiika, witane na dworcu kolejowym przez de- 
legacje Towarzystw Muzycznych i Śpiewaczych. 
Oraz tamtejszą Polonię pod przewodnictwem zna 
nego muzyka i kompozytora p. Rozowskiega. — 
I tutaj także przyjmuje gości prezydent miasta Du- 
brownika, Wieczorem dnia 13 czerwca br. koncert. 

Z Dubrownika drużyna nasza urządza wyciecz- 
kę statkiem do miasteczka Ston, gdzie „Sokoli“ i 
przedstawicielstwo miasta wilali naszych śpiewa 
ków. Następnego dnia dałsza podróż okrętem do 
Sibenika | znowu koncert, znowu jak poprzednio 
entuzjastyczne przyjęcie. 

Po pobycie w Sibeniku dalsza podróż okrętem 
do Susaka opodal Abacji i Fiume. 

Po przybyciu okrętu, orkiestra wojskowa na 


brzegu gra „Jeszcze Polska nie zginela” 
kręt wchodzą przedstawiciele wojska wo: 


waczych. Tego samego dnia wspanialy koncert, — 
poczem bankiel wydany przez tamtejsze obywa- 
telstwa. 

Następnego dnia po przybyciu do Zagrzebia — 
wielki koncert w dużej sali konserwetorinm mu- 
zycznego. Po Zagrzebiu wyjeżdża „Echo“ do Li- 
blany, gdzie na dworcu witane jest „Echo“ znowu 
nadzwyczaj entuzjastycznie, Na drugi dzień wspa- 
niały koncert w Filharmonii. W Lublanie „Echo” 
zatrzymuje się dwa dni i trzeciego dnia po adśpie- 
waniu mszy w kościele katedralnym, serdecznie 
żegnane odjeżdża do Mariboru. Wieczorem nastę- 
pnego dnia koncert w teatrze. 

Ten ostatni koncert był ież į ostatnim dużym 
sukcesem artystycznym naszego zespołu, Dyry- 
gent į wykonawty zoslali obsypani kwiatami į ob- 
darowani pamiątkami. 

Zasluga uzzeczywistnienia a tej podróży przypada 
w udziale prof. Bolesławowi Wallek-Walewskie- 
mu, oraz prezesowi „Echa“ dyr. inż. Tadeuszowi 
zek-Korneckiemu. 


Zwiazki ! zóremadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO- 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
odbędzie się w lokalu związkowym (ul. Sławkow= 
ską 6) we czwartek 9 bm. o godzinie 7'45 wieczo* 
rem. Uprasza się o punktualne przybycie. 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
KOŁA KRAJOZNAWCZEGO TUR odbędzie się w 
czwartek 9 bm. o godzinie 7 wieczorem z nastę- 
pującym porządkiem dzienny. ) odczytanie pro~ 


tokolu, 2) sprawozdania: a) zarządu, b) kasowe, 
c) komisji rewizyjnej, 3) wybór nowego zarządu. 
4) dyskusja. 5) e wnioski. 


ZAKRZÓWEK. Zgromadzenie dzielnicowe w so- 
bolę 11 bm. o godzinie 6 wieczorem w lokalu p. 
Rucka, ul. Twardowskiego 44. Referują tow.: po- 
sel Żulawski, H Ziffer i inni, 

WARSZAWSKIE, Zgromadzenie dzielnicowe w 
niedzielę 12 bm. o godzinie 10 przedpołudniem = 
lokalu p. Badera, Aleja Królewska. Reierują tow. 
= Żuławski oraz W. Wohnout, Z. Gross i tę 
an. 


zydjum miasta, oraz delegacje Towarzystw śpie- | 
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REPERTUAR 


TEATR !M. J. SŁOWACKIEGO 


Czwartek: „Wesele Fonsia" (przedst. 
— ceny zniżone), 
Piątek: „Wesele Fonsia" (przedstawienie popular- 
ne — ceny zniżone — poraz ostatni), 
Sobota: „Ziółko* (premjera — nowość) przedst. 
popularne — ceny zniżone. 
KINOTEATRY, 
Młode orły”. 
: „Ewa w jedwabiach”, 
Corso: „Niebezpieczpy ślad". 
Promi „Człowiek z tłumu". 
Sztuka: „Serce i spott". 
Światowid: „Pieśniarz gór", 
: „Dziewczę z Montpamnasu". 
: „Złołołicy kapitan". 
Warszawa: „Pod symbolem hańby". 
RADJO KRAKOWSKIE 
Cawartek 9 tipca 
11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, 
. 18.10: Komunikat meteorologiczny. 


popularne 


hejnał, 1210: Gra- 
1450: Ko- 
c 3 „ikon 
15.45: Komunikat Ligi Obrony 
16.15: Bajki w opowia- 


serwy i zapasy na zimę. 
powietrznej i przeciwgazowej. 
daniu p. Ireny Szczepańckiej. 16.30: Gramolon. 16.48: 
Komumkat dla żeglugi | rybaków. 16.350: Odczyt ze 
Lwowa: „Bogactwo Karpat na te ostatnich badań”. 
17.15: Gramołon. 17.35: Odczyt z Wilna: „Jak się Kra- 
szewski zasłużył ojczyźnie”. 18.00: Koncert solistów z 
Warszawy. 19,00: Rozmailości, komunikaty, 19.10: „Ga- 
wedy podhalańskie" — p. Władysław Dorula. 19.25: 
Gramołom. 19.40: Odczyt: „Cyganerja warszawska”. 
19.55: Komunikat urzędu wychowania fizycznego. 20.00: 
Dziennik radjowy. 20.10: Komunikat sportowy, 20.15: 
Koncert; Stefan Romanowski (śpiew), Tadeusz Gonet 
(skrzypce) i Melania Sacewiczowa (łorteplan). 21.30: 
Sluchowisko ze Lwowa: „Ślepy tor" Grabińskiego, — 
22.00: Felieton z Warszawy: „Rzeczpospolila podcho- 
rążacka", 22.15: Dodatek do dziennika radjowego. — 
32.20: Komunikaty, 22.30: Koncert solisty ze Lwowa. 
28.00: Muzyka lekka i taneczna. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 2— 
Piotrowski: Państwo a wychowanie „25 
Kranotkln: Państwo i jego rola histo- 
ryczria Gd0 6 4506 PALIO E= 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościąwy CREN « 60 
Roszkowski: Urlopy Eryk INE. 3— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Sądy pracy bot Usb BY Bo CECIL 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych o. . . . . . 3— 
Szymorowski: Umowa ó pracę. robotni- 
ków 2.40 
Ustawodawstwo Pracy. r m. Inspekcja 
pracy . . A= 
Porczak: Dyktator Pilsudski i Pitsud- 
czycy . 1.50 
W walce ọ zdrowie (mowy senatorów 
1 posłów) j 5 -30 
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży . . L= 
Z. N. M. S. Historia, ideologia | zadania. 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meta- 
dyczny ue 5 6 El= 
Fotograija Daszyńskiego SIĘ r= 
Kornicki: OCH (epopeja robotni- 
oza. r OEG aw Al 


Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul, Warecka 9. 


PRACOWNIA TAPICERSKA 
A. KONTUREK 
Kraków. ulica Tad. Kościuszki 45. 


Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho- 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, równięż na raty. 


kJ 
DL 


wa i beletrystycz- 
posiaua stale wszelkie no- 
dla młodzieży. Wysyła na 
Warunki przystępne. 
M x również płytki ścienne i podłogowe, 
M nne materjały budowlane wa firmie: 
LWOW, Gródecka 139. 
LA voros 
sóLeczowy F 
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca: 


WYPOZYCZALNIA KSIĄŻEK 
Czytelnia nanko- 
© na, Kraków, ulica 
^ św. Jana L 8, 

uial Bankowy, — Kriężki 

lekkich sreynocalach — 

Katalog kompletny 

3 złote. 
zana ZEBEZEKDEKE 
a KAFLE POTANIAŁY i 
materjały sanitarno- wodociągowe, sz. 
El motka, dachówka, gips, trzcina i wszelkie 
H LEOPOLD STOFF S 
3 KRAKOW, Kamienna 39. 
HAFAAEAKAMEKERMEOBAM 
TiS USUWA NAJSILNIEJSZE 
Ki 

FOTOGRAFICZNE | RADIOWE APARATY 

RADJO-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13 

Roboty amatorskie! 686 _ Rahoty amatorskie 


Samo odkurzanie obuwia nia wymaga 
duża czneu. Jeżeli jednak nia damy 
drza poli 
aywcryt kruszaja ona I paka, Chros 
pówłoka —oma: 


DDED DD. 
MAGAZYN i PRACOWNIA OBUWIA 


Wladyslawa ULMANA 


Kraków, Lubicz 30. 
Wykonuje obuwie luksusowe według naj- 
nowszych fasonów, oraz turystyczne i do 

polowania. 

Przyjmuje wszelkie reperacji 

Specjalność; „Opanki*! 
Wykonanie staranne i punktualne po cenach 

konkurencyjnych. 


= 

RSTS UIV ovS WEWWWWÓWÓW Ń 
Zygmunt Rendel 
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Biura: Telefony: Składy 


Kraków, Zacisze 14, Biura 136-11, Tel. 158-11; 
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